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Sytuacya na Węgrzech
Piszę nam z Pesztu 6 styozuia:
(oo) Zaoząć mi wypada ten list od w y­

padku debreozyńskiego, który zaptwne w pły­
nie na ogólne położenie polityczne. Koalioya 
oskarżyła sooyalistów o brutalną napaść na 
nad tupana Gustawa Koyaosa, w skutek zaś 
tego debreozyńsoy aeoyaliśoi ogłosili list otwar­
ty, w którym dowodzą, ża ozłonkowie rady 
miejskiej, wyłąoznie sami kossutowoy, przygo­
towali tę awanturę. Zastępoa burmistrza Kira- 
ly zwołał do magistratu kossuthowoów na na­
radę, jak z miasta wykurzyć nadżupana. Odby­
ło się to posiedzenie późnym wieozorem w 
wilią przyjazdu K oyaosa; byli na niem mię­
dzy innymi ozłonkowie stałego komitetu miej­
skiego, dyrektor banku Friesen i adwokat dr. 
Fejer, ozłonek kossuthowskiego komitetu na­
uczyciel Herozeg, oraz naczelnik miejskich 
paohołków. Oni właśnie przemawiali za urzą­
dzeniem „prania*, podczas gdy inni ozłonko­
wie narady zalecali tylko demonstr&oyę. Ki- 
raly wziął na siebie rozmowę z dyrektorem 
polioyi miejskiej Yegą, którego trzeba było 
nakłonió, aby nie przeszkadzał demonstraoyi i 
nie wystawił straży na dworou kolejowym. 
Prof. Herozeg zobowiązał się przyprowadzić 
studentów. Adwokat dr. Fejer oznajmił, ie  ,aż 
się porozumiał z nadkonduktorem pociągu, tak, 
łe  nie ma obawy, iżby napaść została wyko­
nana nie na Koyaosa, leoz na którego innego 
podróżnego. Naozelnik paohołków miejskich 
przyrzekł sprowadzić karawan i tak wszelką 
hołotą obsadzić dworzec, aby awantura mogła 
się odbyć. Ciekawa rzecz, że taki spisek po­
został w tajemnicy przed burmistrzem, który 
nazywa się także Koyaosem, jak ów nieszczę­
śliwy nadżupan i podobno jest jogo krewnym ; 
nie dowiedzieli się o spisku ani komendant 
żandarmeryi kapitan hr. Csaky, ani wice­
dyrektor polioyi Toth. W szystko odbyło się 
podług ułożonego planu. Kiedy pooiąg przy­
był, nadkonduktor wskazał awanturnikom wa­
gon Koyaosa. Pierwszy wskoczył do wago­
nu nauozyoiel Herozeg, uderzył w twarz nad­
żupana i głośno poozął go lżyć, a na to spo­
kojnie patrzyli dr. Fejer i Friesen. Żądali oni 
tylko od iunyoh podróżnych, aby się usunęli. 
Studenci wywlekli nadżupana na peron i tu, 
obaliwszy go na ziemię, tratowali nogami, roz­
bili ma głowę i we krwi jego maozali swe 
oilUalki, aby ‘iaubćWr.ó . aobio p»n.iątks tego 
bohaterskiego czynu. Resztę wykonała hołota, 
zebrana przez naozelnika paohołków miejsk.ch. 
Pokazuje się z tego, że i na Węgrzeoh poli- 
oya — wprawdzie nie rządowa, jeno magistra- 
oka — rozporządza ohuliganami. Nie wiadomo, 
kto odarł Koyaosa z wszelkiego ubrania, za­
brał mu pieniądze, zegarek i pierścionki. Utwier­
dzono tylko, że odcięto mu jeden palec, aby 
zdjąć sygnet.

Awanturę zamierzano powtórzyć z komi­
sarzem rządowym Bodą, dano jednak spokój, 
ponieważ on przybył z 28-miu żandarmami i 
16-tu peszteóskimi polioyantami, a w ostatniej 
oh wili zjawił się na dworou szwadron konnych 
żandarmów pod komendą hr. Csaky’ego, 
wkrótce zaś potem przybył jeazoza oddział żan­
darmów pieszych. Awanturnicy się rozbiegli. 
Komisarz rządowy Boda natychmiast zs^spen - 
dował dyrektora polioyi Y eg ę , uwię ś iS e r - 
ozega, Fejera i Friesena, a szefa p a o i*k ów  
miejskich już przedtem zamknął prokurator. 
Śledztwo się toczy. Na razie rady miejskiej 
nie rozwiązano i nie zawieszono autonomii 
gminnej, wszelako pod warunkiem, że będr'e 
trwał spokój.

Kossuth ogłosił swe zdanie o wypadku 
debreozyńskim. »Nie ma oo się dziwić —  pisze 
on. — Bardzo wiele nagromadziło się namięt- 
nośoi, więc musiały one wybuohnąó, lubo potę­
piamy taki ich wybuch. Przewiduję, że zdarze­
nie debreczyńskie posłuży do oozernienia na­
rodu przed królem, sądzę jednak, że rozumniej

byłoby zastanowić się nad tern, iż nuród jert 
ustawicznie prowokowany. Ni® radzę kuć broni 
przeoiw stronnictwu niezawifcłośoi, bo powsta­
nie jeszoze większe rozgoryczenie, a aawiohrze- 
nie się zwiększy. Jeżeli na ozele państwa kon­
stytucyjnego stoi rząd, kilkakrotnie potępiony 
przei obie izby, to któż, jeśli nie ten rząd sa­
mozwańczy, wywołuje wybuchy patryotyozn**- 
go oburzenia? Nie po raz pierwszy głoszę, że 
naruszenie konstytuoyi i gwałty bezprawnego 
rządu doprowadzą do strascnyoh wypadków. 
Teras jedno tylko jest wielkie pytanie: Czy
Monarcha tylko cierpliwie znosi oayny rządu, 
oay też je  poohwala? Daj Boże, aby Król prze­
stał już cierpliwie spoglądać na te osoby, któ­
re ozynią sytuaoyę coraz trudniejszą!*

A  zatem to, oo się stało w Debreczynie, 
jest tylko wybuohem patryotyoznego oburze­
nia. Jakże tu się dziwió pospólstwu, kiedy wo­
dzowie polityczni wyrażają takie zapatrywa­
nia ? Komitat Hajduoki, którego stolioą jest 
Debreczyn, był od roku najbardziej podżegany 
przez skrajnych kossuthowoów — i oto są 
skutki tej roboty. Teraz przywódzoy opozyoyi 
rozwijają osobiście agitaoyę rewolucyjną w kil­
ku innyoh spokojnych dotąd komitatach. W  
Czanadzkim na ozele tego ruchu stanął prezy­
dent izby poselskiej p. Juliusz Justh, a odraza 
okazał się doskonałym agitatorem. Prawdopo­
dobnie wybuchną tam rozruohy.

Krąży tu pogłoska, że niebawem w wielu 
komitatach zawieszony będzie samorząd i na 
ozele władzy staną komisarze królewsuy obda­
rzeni wyjątkowemi pełnomocnictwami. Wedle 
ustawy * początku wieku ubiegłego, niezniesio- 
nej ustawami z r. 1867-ego, komisarz królewski 
rządzi tak, jak  gdyby był ogłoszony stan wo­
jenny, może zaprowadzić oenzurę na wszelkie 
draki i nie pozwalać na żadne zgromadzenia, 
sam zaś zależy wyłąoznie od Króla, a nie od 
ministeryum. Prasa tutejsza, przerażona tą wia- 
domoioią, dowodzi, że konstytucya z r. 1867-ego 
zniosła wszystkie poprzednie prerogatywy K o ­
rony, która zatem nie ma prawa ustanawiać 
komisarzy królewskich, leoz półurzędowe dzien­
niki, przeoząo temu, przypominają, że w 1886-ym, 
po ogromnym wylewie Cisy, i po zamieszaniu, 
jakie a tego powodu powstało w Szegedynie, 
delegowano do tego komitatu komisarza kró­
lewskiego, którym był Ludwik Tisza, brat ów­
czesnego prezesa gabinetu. Sejm wówozas obra­
dował, a nietylko nie protestował przeciwko 
*sm-W*XLOW*nin bomisarae królewskiego, h«<§, ow­
szem zatwierdził wszystkie dokonane przez me­
go wywłaszczenia grantów nad Cisą.

Niemniej jednak zamianowanie komisarzy 
królewskich będzie zaostrzeniem sytuaoyi, oze- 
go oozywiśoie poważni politycy pragną uni­
knąć. P. W ładysław Lnkaos znowu więc zwró- 
oił się do wodzów koalioyi z wezwaniem, aby 
przystąpili do układów o pokój. Jednocześnie 
rozeszła się wiadomość, że aroyksiąie Józef, 
który stale tu przebywa jako pułkownik hon- 
wedzkiego pułku huzarów, zebrał od arystokra- 
oyi mnóstwo materyałów do obrazu sytuaoyi, 
odbył dłngą naradę z jenerałem Fejeryarym i 
potem udał się do Wiednia, aby być na au- 
dyenoyi u Cesarza. Na pokojowe pośredniotwo 
tego aroyksięoia wiele tu lioaą.

K orespondeney e.
Wiedeń 5 stycznia. 

(Sesya sejmu morawskiego. — Niepowodzenie ah- 
cyi ugodowej w Tyrolu i lstryi. — Dr. Baxa 
następcą dra For seta. — Nędza wiród emigran­
tów iydowskicn, przybyłych z Rosyi. — Reskrypt 
minisLryalny w sprawie operacyj chirurgicznych).

(y). Sejm morawski zwołany został na 
dzień 8 stycznia na krótką sesyę w cela zała­
twienia niektórych ważnych, a pilnych przed- 
tożeń, poiostałyoh z poprzedniej seBji. Po ich 
załatwieniu zostanie sejm morawski rozwiązany, 
a w leoie odbędą się nowe wybory na podsta­
wie uchwalonej w jesiennej sesyi i sankoyono-

Franoiszek Herczeg.

Alina starzeje się ..
(Z  węgierskiego).

Stań przy mnie, melancholijnie spogląda­
jąca na świat bogini Jesieni i dopomóż mi 
skreślić poetycznie obraz t.pj smukłej kobiety, 
o której fama głosiła, że udało się jej po­
w s tr z y m a ć  odwieczny bieg oeasu i która kilka­
krotnie święoąo trzydziestą trzecią rocznioę 
swoich urodzin — jednego dnia postarzała się 
o lat dwadzieśoia.

Porównanie bowiem, t%k ozęsto używane 
przez niedorzecznych pisarzy historyi, według 
którego Żyoie podobne jest do świecy płoną­
cej, która ® każdą minutą widooznie znika, 
nie jest słusznem. Podobne jest raczej do owe­
go krańca wybrzeża, przez fale r orskie zwol­
na , ale oiągle podm yw anego, które nagle, 
pewnego dnia, może pod lekkiemi^ stopami 
pasącej się kozy, z hałasem w głąb się zapada

Alina była oddawna już za mężem, kiedy 
po sklepach nazywano ją jeszoze „panną*; 
wśród znajomych nosiła miano najprzód • „ma­
leńkiej", potem o&łe miasto nazywało ją „p ię­
kną panią* ; potem „interesującą kobietą* i 
„aawsze piękną jeszoze panią*. (Zazdrośni twier­
dzili, że jest kokietką).

Mąż jej posiwiał i pozwolił nrosnąć dłu­
giej) białej brodzie; wielbioiele je j, szozupli 
urzędnicy i wykrygowani poruoznioy, roztyli

się i poszli do emerytury, lub zostali pułko­
wnikami. K iedy spotykali Alinę na nlioy, od­
wracali się zdumieni i zaohwyoeui.

— Czas nie ma żadnej mooy nad tą kobie­
tą! Dziś jeszcze mogłaby sobie poradzić z całą 
młodą gwardyą. ------

Młodzież zaś uśmieohała się:
— Ta masiała być kiedyś piękna.

Tualety jej były bardzo zwracające uwa­
gę i zrobione zawsze według ostatniej mody ; 
chód miała elastyczny, lekki, figurę smukłą, a 
oko błyszczące zamsze figlarnie.

— Pułkowniku, na miłość Boską, tylko się 
nie zdradzić, jak długo się znam y!

—  Nieohże się piękna pani przyzna choć 
raa, ile ma właściwie lat!

— Czegoś żądasz odemnie, nieseozęśliwy czło­
wieku ! Powinieneś wiedzieć już o tem, że ko­
bieta zawsze ma tyle lat, na ile umie i ohoe 
w yglądać!

Przy dużem oświetleniu, w dekoltowanej 
sukni zwłaszcza, zawsze wyglądała po królew­
sku. Ramiona jej by ły  pełne i białe, jak mar­
mur, a w poliozkaoh wdzięczyły się rozkoszne 
dołeczki. I we dnie nie wyglądała na więcej, 
niż na lat trzydzieśoi— z oddali dwudziestu kro­
ków. Przy bardzo bliskiem jedynie zetknięciu, 
dostrzedz można było, że koło dołeozków snu­
ły  się oałe sieoi drobniutkich, zdradaieokioh 
zmarszczek.

Było piękne, słoneczne południe, gdy na­
stąpił ów moment fata lny: Alina odkryła 
na jednej i na drugiej skroni pasma bia-

-anej już przez Cesarza nowej ordynaoyi wy- 
borozej, która zainaugurować ma erę pokoju 
narodowościowego między Czeohami a Niem­
cami.

Reąd starał się usilnie o to, aby także 
sejmy Tyrolu i lstryi rnożr*. było zwołać w 
■tyozniu celem ponowienia w nioh próby po­
godzenia powaśnionyoh naro, ów, zamieszkują­
cych te kraje, zamiar ten jednak aostał udare­
mniony przez nieprzejednany stanowisko, za­
jęte w Tyrolu przez Niemcó^w * w lstryi przez 
W łochów, którzy żadną mit.'.^ nib> chcę ugo­
dzić się na to, ażeby repre*ev-ant rządu odpo­
wiadał po słowiańska na interpelacje, wnie­
sione w sejmie przez posłów>*ohorwaokioh i sło- 
weńskioh. U namiestnika Tyrolu br. Sohwar- 
tzenaua odbyć się miała we zoraj konfereneya 
przedstawioieli posłów niemieckich i włoskioh, 
na której miano porozumieć się oo do progra­
mu prao zwołać się mającej sesyi sejmowej. 
Z  powodu jednak, że nie było absolutnie ża 
dnyoh widoków osiągnięcia porozumienia, od­
wołał namiestnik w ostatniej chwili tę kon- 
ferenoyę.

Z  Pragi donoszą, że komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoozeskiego uchwalił nie sta­
wiać —  jak to było pierwotnie w projekcie — 
kandydatury byłego prezesa klubu młodooze­
skiego dra Engla w miejsoe dra Forszta, który 
przeszedłszy do służby państwowej, złożył man­
dat poselski, leoz mandat ten ofiaruje ozłowie- 
kowi stosunkowo jeszcze bardzo młodemu i nie­
doświadczonemu, adjunktowi sądowemu drowi 
Gottliebowi Bazie. Dr. Gottlieb Baza należy do 
stronnictwa młodoozeskiego, podczas gdy ro­
dzony brat jego, znany krzykacz polityczny, 
adwokat i poseł sejmowy, jest najozerwieńszym 
radykałem i przywódzoą t. z. omladinistów.

Napływ żydów z Rosyi, uoiekającyoh 
przed okropnościami, jazie  się dzieją w ich 
ojoiyżnie, daje się i w W iedniu coraz dotkli­
wiej odozuwać tembardziej, że ostatnimi ozasy 
przybywa więcej biedaków, którzy zaraz na 
wstępie apelują do dobroczynności publicznej, 
aniżeli ludzi zamożnych, wydająoyoh dużo pie­
niędzy i dających zarabiać tutejszym kupcom 
i przemysłowoom. Trzeciorzędne hotele w dziel­
nicy Leopoldstadt przepełnione są nędzarzami, 
których po pięoiu i sześcin dusi się w  jednym 
pokoiku i którzy nieraz nie mają nawet fun­
duszów na wiktowanie się w  kuchni ludowej. 
Niestety ofiarność społeczeństwa żydowskiego 
dl* ty'-h iiPfe*- gccLsyeb istc-t

Sozostawia wiele do żyozen a. Oto np. Neue 
'reie Pressc już od kilku miesięcy zbiera skład­

ki na ofiary rzezi żydów w Rosyi i zebrała do 
tej pory wszystkiego 87 tysięoy koron. A  trze­
ba uwzględnić, że na tę kwotę złożyły się 
przeważnie wielkie datki bogatych bankierów, 
kupoów i fabrykantów żydowskich. Istnieje tn 
wprawdzie austryaoko-rosyjski komitet opieki 
nad zbiegłymi z Rosyi żydami, ale dla brakn 
funduszów nie może rozwinąć skutecznej dzia­
łalności. Przed kilka dniami odbył ten komitet 
zgromadzenie, na którom uchwalono w drodze 
telegrafioznej zwróoió się do prezesa gabinetu 
rosyjskiego hr. W ittego z przedstawieniem roz- 
paozliwego położenia zbiegłyoh z Rosyi żydów, 
przebywających w W iedniu i z prośbą, aby on 
z ok azji Nowego Roku wyjednał dla nioh z 
funduszów państwowyoh jakąś zapomogę. Na 
odnośny telegram otrzymał prezes owego ko­
mitetu p. Stefan Dewonioki z Petersburga na- 
stępująoą telegrafiozną odpow iedź: „Ubolewam 
nieskończenie nad tsm, że nie jestem w moż- 
nośoi spełnić Pańskiej prośby. Hr. Witteu.

Ministeryum spraw wewnętrznyoh wydało 
ostatnimi ozasy reskrypt do wszystkioh zarzą­
dów szpitalnych, sanatoryów i izb lekarskich 
i poleca w nim, ażeby odtąd przy każdej ope- 
taoyi prowadzono dokładny protokół, zawiera- 
jąoy historyę ohoroby i spis wszystkich osób, 
zajętych przy operaoyi, a więc operatora, asy­
stentów, dozoroów i dozorozyń, wraz z nadmie­
nieniem, jaką czynność przy operaoyi wykonu­

je każda z tych osób. Powód do wydania tego 
reskryptu dała ta okoliozność, że niedawno u- 
marł tu człowiek, na którym dokonano opera­
oyi w jednym z prywatnyoh sanatoryów tutej­
szych, a przyczyną śmierci było to, iż w ja ­
mie brzusznej ohorego pozostawiono zwój ban­
daży i następnie ranę zaszyto. W drożono wpra­
wdzie śledztwo sądowe, leoz mnsiano je umo­
rzyć, bo niepodobna było sprawdzić, kto wła- 
śoiwie ponosi winę, gdyż operator wypierał 
się, jakoby on zapomniał ów bandaż w ranie 
i zwalał winę na asystentów, oni zaś zwalali 
winę na operatora.

Co i o czem piszą.
Przejeżdżającego przez Kraków jednego 

z wybitnyoh przemysłowców warszawskich, za­
gadnął redaktor Czasu o następstwa, jakie po­
ciągną za sobą te liczne strejki, któryoh w i­
downią było Królestwo Polskie, w ozzsie osta- 
tniob paru miesięoy. W ywiązała się wskutek 
tego między nimi następująoa rozmowa:

— W stanie ekonomiosnym Królestwa —  mówił 
rnawoa spraw przemysłowych — trzeba rozdzielić 
uzynniki przemysłu, rękodzieła, handlu i zawodów 
wolnyob. Wszystkie te gałęzie ucierpiały w ogól­
nym zastoju i wszystkie prawie jednakowo. Natu­
ralne waianki ochraniały jeszcze, po części, rol­
nictwo; natomiast wyliczone wyżej kółka machiny 
pieniężnej znalazły się w położeniu już dziś rozpa- 
czliwem, w położeniu, którego ostatecznyoh następstw 
dziś jeszcze przewidzieć niepodobna.

— Zacznijmy jednak od —  korzyści. Jak się 
przedstawia położenie robotników wobec podwyżek, 
uzyskanych prze* strejki? Robotnicy nzyskali prze­
cież podwyższenie zarobku, i to podnoszą przy- 
wódzcy socyalistyccni, jako moment dodatni swej 
działalności.

— Chyba pro foro eztemo dla Galicyi.... Bo 
w Królestwie nikt się nie łodzi co do tych „ko­
rzyści*. Prawda, że płacę podniesiono, w niektó­
rych fabrykaoh mniej, w innych więcej, o jakieś 
80 do 40 pro. dawniejszego sarotkn, lecz i tę pod­
wyżkę i część dawnej stopy zarobkowej pochłonęła 
ogólna drożyzna: następstwo strajków. Podwyżkę 
otrzymali także czeladnicy rzemieślniczy, wskntek 
czego podrożało obuwie, ubranie itd. Poszły w górę 
wiktnały, skntkiem ntrndnienia dowozn przez różne 
bezrobocia. Wszystko to razem sprowadziło do zera 
ową podwyżkę, a nawet nniemożliwito ntrzymaó 
standard o f  life robotnika na poprzednim poziomie. 
Bodąjuiy ubytek zarobku wskutek strejsów, a bę­
dziemy mieli obraz dobrodziejstw istotnie smutny, 
i nis nadający się aa tekst do partyjnej autore­
klamy....

—  Dochodzą tu oiągle wiadomości o bliskich 
jakoby bankruotwaoh. Ile w tem prawdy?

—  Trzeba odróśnió banki od fabryk i przedsię­
biorstw handlowych. Co do mnie, sytnacyi banko­
wej nie oceniam tak groźnie, jak przemysłowej 
wogóle. Trudno jednakie nkryó, że i w tej gałęzi 
straty są ogromne. Dość wspomnieć o strejkn po­
cztowym i telegraficznym, które zatamowały obroty. 
Cóż to za zamieszani* powstaje teraz wskntek 
tych zatrzymanych listów, wskntek uniemożliwie­
nia protestów nz cza*, wskntek brakn porozumie­
nia między instytucjami! Kto to rozwikła i jak 
rozwikła? A tutaj trzeba pamiętać o niesłychanym 
wprost wywozie gotówki zagranicę. Nikt nie może 
mieć wyobrażenia, ile kapitałów wywędrowało do 
Wiednia i do Berlina. Banki ni* mogą nastaresyć 
zamówieniom o lokaoyę pieniędzy zagranicą, i to 
nietylko wielkich kapitałów! Nie! człowiek, który 
ma kilkaset rnbli, składa je „na czarną godzinę* 
zamiast w Warszawie, w Berlinie, bo obce mieć 
pewność. Kto ma wkładki, rachunki bieżąoe lub 
depozyty po bankaoh, daje zlecenie wymiany na 
marki lub korony —  i koniec. Tak więc kapitały 
nasze ma teraz zagranica i pewno ich tak prędko 
nie zwróoi. Za cóżby miała zwracać? Cói 
się dzieje z naszą wytwórozośoią ? Cóż się 
dzieje a naszym wywozem ? Ozy można przewi­
dzieć, kiedy stosunki się ułożą? Jednem słowem, 
gotówki w kraju coraz mniej, a potrzeba jej coraz

w.ęcej. Zawody wolne nic nie zarabiają, a śyś 
trzeba. Więo żyje się z kapitała, jeśli go się ma. 
A gdy nie ma —  z pożyczek.

— Mieliśmy tu wrażenie » iż zawody wolne sro­
dze ucierpiały w ogólnym zastoju. Jak rseoz się ma, 
z tą gałęzią zawodów?

— Francuz mówi: Toui va, zi la bdtisze va. 
(Wszystko idzie dobrze, jeżeli ludzie się budnją). 
Otóż u nas ia bdtisze ne va paz. Inżynierowie, 
budowniczowie, składy materyałów budowlanych, 
wszystko to w zastoju, który wciąga pokrewne 
gałęzi* obrotu. A adwokaci ? Spraw sądowych prm- 
wie nie ma. Lekarze? Proaaę ioh spytać o sarobkil - 
Handel? Zad en odłam obrotn nie ma tak wraili 
wyoh nerwów na niepokoje publiczne, to też opła­
kane są pod tym wiględem stosunki. Co ohwila 
przychodzi sklepy samykaó; gdy otwarte, klientela
0 tem nie wie, albo nie prsyohodzi a obawy res- 
rnchów. W dodatku strejk pooztowo-telegrafiezny, 
który uniemożliwia obroty pieniężne; potem strejk 
kolejowy, który podcina prsesyłki towaru ■ fa­
bryk i wysyłki na prowincyę. Czas świąte­
czny, żniwo kupieotwa, przeszedł tak nieru­
chawo, jak nikt nie pamięta. Nie będzie karna­
wału, w którym pieniądz szedł w bogatej War­
szawie taką falą od konsumenta do pośrednika. 
Słowem, położenie trudne do opisania. Tak samo 
oierpią rzemiosła. Czeladnioy zażądali podwyżki 
płacy : otrzymali ją, strejki uniemożliwiają tym­
czasem dostawę towarów, za które odbiorca po do­
stawie płaci częściowo lub wcale nie płaoi, gdyś
1 on wpadł w trudności finansowe. Królestwo 
zamknięte w błędnem kole. Prodnoent, pośrednik 
i konsument jadą na jednym wózku, a ruina 
każdego z niob składa się wraz z innemi na ruinę 
kraju.

— A rolnistwo?
— Temu, jak dotyehozas, rozruchy dały cię we 

anaki stosunkowo najmniej, o tyle, o ile nie po­
wiodło się rozciągnąć na cały kraj rozruchów agrar­
nych i strajków służby folwaroznej. Za to strajk 
kolejowy miał dla rolników omutne następstwa. 
Dowóz zboża ze wsi na targi był bardzo utrudnio­
ny. Wagony stały po staoyaeb, nie był# lokomo- 
tyw, aby je ruszyć z miejsca Ogólna tai depresya 
edbijs się dotkliwie na właścicielach siemskieb 
i włośeianaob.

— Jak pan sobie wyobraża najbliższą przyszłość 
ekonomiczną Królestwa?

— Wnioskująo i  teraźniejszości, można stwier­
dzić przedewszystkiem, że cbęó tworzenia nowych 
przedsiębiorstw. zapełni* osłabła. Ktoby angażo­
wał kapitały w fabrykaoh, które dziś-jutro mogą 
stanąó ? Ktoby wytwarzał towary, któryoh nie ma 
ozem przewozić, któryoh koleje ni* przewożą ? 
Ktoby zakładał handle, któro nie mogą liozyó na 
pewną dostawę towaru, na pomocników, a prze 
dewsiyatkiem na odbiorców w zubożałym kraju? 
Kto ma bndować domy, skoro lokatorzy ni# płacą 
czynszów ? Wie pan priocież, że pewnego dnia 
„partye* nakazały obniżyć czynsz* o 20 procent. 
Potem obniżono je -  o eto prooent... Pewien wła­
ściciel domu — moi* było ich więcej — otrzymał, 
jak sam wiem, przed paru dniami wezwani* od 
jakiejś partyi, aby stawił się przed lokatorami i 
oświadczył, ś* kwituje ioh z czynszu za ubiegły i 
przysały kwartał! Nie — na czynną przedsiębior­
czość Królestwo dłngo liczyć nie może, bo nawet 
gdy przyjdą wreszcie normalne stosunki, ogólny 
brak kapitału nie pozwoli na utrzymanie i wpra­
wienie w ruch interesów.

— Ale trzeba brać w rachubę stosunki korzyst­
ne pod innym wsględem. Stopa podatkowa Króle­
stwa, np, w stosunku do naszej, sama przez się 
jest jakby podnietą przedsiębiorczości. Podatki eą 
tak niewielkie...

— 1 aikajmy przesady. Już teras podatek prze­
mysłowy uchwalił rząd podnieść o 40 prooent, 
A gdyby Królestwo otrzymało autonomię, ileż pie­
niędzy podatkowych będzie potrzebował na naj- 
pierwsze wydatki kraj, niszezony i okradany przez 
lat ozterdzieśoi ? Ile pochłoną szkoły, ile samorząd 
miejski i ziemski? W  rasie autonomii Królestwo 
znaleźć się musi pod śrnbą podatkową, której 
skręty prsyoisuą ludność, bc inaczej być mi* mo-

łych włosów. Doznała uozuoia ostrza szyletu 
w  serou.

Nz nocnym stoliczku tymczasem budzik 
z nieubłaganym spokojem śpiewał ‘ swoje od- 
wieozne: tik tak. A le jakże to się stać m ogło? 
Jakże ona mogła tak odraza, niespodzianie, 
postarzeć się?

Przed laty, kiedy była jeszoze młodą, ozę­
sto przy czesania znajdowała srebrną nitkę 
wśród ozarnyoh warkoczy, i ze śmiechem prze­
chwalała się nią przed wszystkimi.

Później, gdy srebrne nitki występowały 
coraz liczniej, Alina uważała, że ma prawo 
walczyć z tym dziwnym kaprysem natury i 
wystąpić zbrojnie z odpowiednią farbą, środek 
ten uznając za bardzo niewinny. I  od tego 
ozasu używała go starannie, aż do ohwili, gdy 
przed trzema tygodniami aasłabła i musiała 
jakiś ozas w łóżku przeleżeć. A  kiedy wstała 
i rozpuściła przed lustrem długi płaszoz wło­
sów z przerażeniem dostrzegła, że te piękne, 
przez poetów opiewano warkocze, zupełnie po­
siwiały.

Szara korona nad czołem nadała twarzy 
jej szozególny, odmienny wyraz. I  znów do­
strzegła, oo wprawdzie i przedtem z łatwością 
mogła była widzieć, tylko nie chciała, że do­
okoła oozów i ust zbiegały się setki drobniut- 
kioh, oieniutkioh, jak nić jedwabią, zmarszczek.

I nagle zdjęła ją  okrutna oiekawośó, ta, 
która niegdyś skłoniła monarohę pewnego do 
położenia się w trumnę i urządzenia sobie po­
grzebu. Alina zamknęła się na klncz i zaozęła 
przygotowywać sobie swój własny pogrzeb: 
przebrała się za starą kobietę.

Zm yła doskonale puder z twarzy, a siwe 
włosy gładko do tyłu zaczesała. Następnie, nie 
usznurowawszy się, włożyła starszą, niezupeł­
nie modną, czarną suknię i wreszcie głowę 
przystroiła w  zachowany po matoe ozepeozek 
z długiemi aksamitnemi wstążkami, związane- 
mi pod brodą. Gdy stanęła tak przed lustrem, 
na ustaoh jej zamarł nśmieoh, a w oczach łzy 
zajaśniały. O! zbyt dobrze ndała się maskarada!

Ozy to podobna, aby z tak ogólni# wiel­
bionej piękności zrobiła się naraz stara ko­
bieta

Alina siedziała na fotela z opuszozonemi 
na kolanaoh dłońmi i z sercem preepełnionem 
bólem, i rozpamiętywała dni minione. Całe je j 
śyoie — to była jedna wiosna, wiosna, którą 
sztuoznie stale podtrzymywała. A  teraz, teraz, 
kiedy lodowaty powiew zbliśająoej się simy 
dotknął ją boleśnie, dopominała się od losu: 
lata i jesieni niezaznanyoh. Źyoie je j więo nie 
było śyoiem, tylko przygotowaniem do właśoi- 
wego życ ia ?  Przypomniała sobie, że zawsze 
na coś ozekała, ozegoś się spodziewała, najosę- 
śoiej sama nie wiedziała czego. Może tsgo 
szozęśoia z bajki, o jakim marzyła w szkole 
jeszcze i jakiego się wyrzec nie mogła nawet 
przy boku zobojętniałego i wystygłego w uozu- 
ciaob m ałżonka?

Czyż jednakże zestarzała się? Bezpowro­
tnie zestarzała ? A  gdyby to był tylko żart 
złośliwy, przeoiw któremu mośna zaprotesto­
wać, albo z którym można walkę zaoiętą pod­
nieść? 1 teraz zrozumiała, ozemn to n innyoh 
tak z# starośoią się dzieje, jak u niej: nikt nie

choe je j zauwaiyć.
Kobiety-kokietki, stare panny, zwiędłe 

ciało śoiskają w gorsetach i pod fijołkami po­
krytym kapeluszem usiłuję okryć pomarszoso- 
ną twarz, wiecznie uśmiechniętą. Bezzębni 
starzy kawalerowi* ohodaą po ulioy pod rękę 
z młodymi ohłopoami, a w sali balowej uga­
niają się za najmłodszemu Jakże oni wszysoy 
śmieszni! A  oo najsmutniejsze: jeden wyśmie­
wa drugiego, ale żaden ni* pomyśli, ś# i on 
jest nawzajem śmiechu przyozyną

I  przebiegło jej przez myśl przykre wspo­
mnienie z ostatniego karnawału: młodzi wietrz- 
nioy, oo się wobec „jeszcze pięknej kobiety* 
tak swobodnie zaohowywali, wiedcąo, ie  u- 
przejmiejszą dla nioh będzie, niż inne, młod­
sze... Jakże ona, taka zawsze dumna, mogła 
znosić ioh i na to pozwolić ? A by się wydać
młodą- A le po oo?

• ••
Lekkie pukanie do drzwi: to mąż. Alinę 

otworzyła, Stanął przed nią zdumiony. W i­
dział, że zaszła jakaś wielka zmiana, ale nie 
zdawał sobie jeszoae sprawy, jaka. Wreszoie 
zrozumiał. W ziął ozystą, wolną od pudru i ró­
żu, twarz pięknej matrony w obie ręoe, uoa- 
łował ją  gorąoo i rzekł z wyrazem szocerej 
radośoi:

— Jakaś ty dziś piękna, staruszko m oja!
Alina uśmiechnęła się, w oczach je j łzy

zajaśniały i odparła:
— Odtąd już aawsze taką będę.

Na zbliżający się
p n n  V  i  r / l T T I O W V  , Prow»daili*®y Ogromny wybór najpiękniejszych materyj na konfekoyęmęską, którą we wflwryoh praoowniaoh po

J C O i C U U j y  L Z i i lL lU  i i  j  eenaob wykonywamy. —  Dla pp- studentórr kompletne wyprawy, jek : mundnry, płaszcee, bielizna, kołdry, kooe i t.
bardzo nianio! 
p. Ponadto pole-

oasay nasz ktlon iuy  wybór dywanów, choduików, porty er, firanek, kap i wi*le innych. — Na prowincyę wysyłamy nasze pięknie iliuśtrowane oennikl darmo I oełatnłe a każde zlece­
nie wykonywamy odwrotną pooztą. — Godnym zaufania osobom udmelamy chętnie kredytu.
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śe. Będziemy płaoili chętnie i s ofiarnością, ale 
będziemy, i to znów przesunie stosunki.

—  Dotychozas jednak nie słychać o zamykania 
fabryk, o zmniejszaniu się ruchu przemysłowego ?

— I pod tym względem trzeba zachować pe­
wną ostrożność. Zamknięto ju i niejedną fabrykę, 
zbankrutował niejeden kupieo, Ale to wszystko, 
dopiero początek. Martwota obecna jest poniekąd 
sitą, utrzymującą pewne status quo. Najważniejsza 
przyczyna w tem, że nikt nie żąda należytości! 
Każdy wie, 4e gdyby dziś upomniał się wypłaty 
u swego dłużnika, to dałby początek lawinie upo- 
mnień, która rychło prseszłaby w lawinę procesów 
i... bankructw. To też czeka się — i  drżeniem o 
jutro. W  tem tkwi, mojem zdaniem, jedna z naj 
ważniejszych przyozyn względnego spokoju, jaki 
panuje w tej chwili. Jest to oisza przed burzą. 
Niedawno, gdy pewien znany adwokat uskarżał 
■ię przed jednym s wielkich przemysłowoów na 
zastój w kancelaryi, otrzymał odpowiedź: „Niech 
się tylko kraj uspokoi. Zabraknie panu czasu i 
papieru na same skurgi wekslowe I"

— W rezultacie, jak przedstawiają się w przy­
bliżeniu cyfry strat, poniesionych przez przemysł 
i handel w Królestwie Polakiem ?

— Dokładne obliczenia są teraz niemożliwe. 
Dopiero w kwietniu i maju, po zamknięoiu bilan­
sów rzecz się wyjaśni. W przybliżeniu, jeżeli 
przyjmiemy za podstawę daty urzędowe, sprawa 
tak się przedstawia: Według kztastru rządowego 
z przed paru lat, towarzystw akcyjnycn w Króle­
stwie było 127, z dochodem 28 milionów rubli. 
Dochód miesięczny ich wynosił przeto 21/, milio­
na rubli. Przypuśćmy, że przedsiębiorstwa te nie 
pracowały wskutek strejków przeciętnie przez dwa 
miesiące — jest to raczej za mało, niż za wiele, 
gdyż niektóre były zamknięte i po trzy miesiące 
Otóż w tym przypadku straty Towarzystw akoyj- 
nych wyniosły 4*/, miliona rubli. Ale to nie 
wszystko. Dodać trzeba koszta handlowe, które 
mimo strejków idą dalej, a wynoszą drugie tyle, 
jeżeli nie więcej.

Ogólna str,.ta wynosi przeto 91/,  miliona ru­
bli w samych Towarzystwach akcyjnych. A przyj­
rzyjmy się przedsiębiorstwom prywatnym. Było 
ich według tego samego obliczenia około 50.000 
z dochodem 66*/  ̂ milionów rubli. Obliczając ich 
miesięczny zysk tylko na 4 miliony rubli i dru­
gie tyle kosztów handlowych, otrzymamy za dwa 
miesiące sumę 16 milionów. —  Zesumujmy teras 
obie pozycje:

Towarzystwa akcyjne 91/,  milion, rubli
Przedsiębiorstwa prywatne 16 „ „

Razem 25 milion, rubli
— A straty robotników ?
—  Tych obliczyć niepodobna. Wiemy wprawdzie, 

że jest w Królestwie 260 tysięcy robotników, 
zapisanych w inspektoratach fabrycznych; wiemy, 
że przeciętny ich zarobek można liczyć rubla na 
głowę i że nie pracowali w przecięciu po dni 
sześćdziesiąt, obliczenie strat jest wszelako o tyle 
trudne, śe w przeważnej ilości fabryk agitatorzy 
wymuszali albo całą naleiytość za dni strejbowe, 
albo część. W rachunek ścisły ująć tego niepodo­
bna. W każdym razie straty po ich stronie były 
i to milionowe w samej gotówce, nie licząc już na­
wet tego, co utracili skutkiem zmniejszenia pro- 
dukoyi, zamykania fabryk i podrożenia środków ży­
wności, nie licząo również i tego, co jeszcze z tych 
powodów ucierpią, zawsze dzięki swym socyalisty- 
eznym kierownikom.

Ataki na hr. (Machowskiego.
W imiennikach budapeszteńskich pojawił 

zię pół urzędowy komunikat, w którym ozy 
ta m y :

W  niektóryoh organach węgierskiej prasy 
pojawiły się ostatnimi ozasy ostre ataki na 
wspólnego ministra spraw zagranioznyoh. O ile 
w nioh mowa o stanowisku hr. Gołuohowskie- 
go  wobeo przesilenia węgierskiego, to nie ma 
potrzeby szozegółowo omawiać, ile niezrozumie­
nia faktów wy kazano w osądzaniu tego stano­
wiska. Prawdopodobnie niebawem nadejdzie 
ozas, kiedy 8'ę bezsprzecznie okaże, z jaką nie­
słusznością osądzano rolę hr. Gołuchowskiego 
wobeo przesilenia węgierskiego. Co do zarzu­
tów, które dotyczą zagranioznej polityki tego 
ministra, to podnieść to należy, że trafiają go 
one w tej chwili, w której słusznie należy mieó 
nadzieję, że oała opinia publiczna na W ęgrzech 
stanie wiernie przy nim i go poprze. W  takiej 
bowiem chwili, jak obecna, jest patryotycznym 
obowiązkiem każdego oby watela Austro-W ęgier 
nie zwalozaó osoby ministra spraw zagrani- 
oznych, gdyż każdy przeoiw niemu osobiście 
zwróoony atak daje broń do ręki opinii zagra­
nioznej.

Dla wyjaśnienia zauważyć należy, że oo 
dotyczy przeprowadzenia jtffirzetegskiego pro­
gramu, to ani bezprzykłany opcir ze strony tu- 
reokiej, ani bandy powstańoze, ani najtrudniej­
sze stosunki lokalne w Macedonii nie zdołały 
wstrzymać postępu działa pokoju. Dotąd osią­
gnięte rezultaty wywołać muszą w stosunkach 
macedońskich radykalną zmianę. Przez zniesie­
nie niesprawiedliwego, azjatyckiego systemu 
podatkowego i przez uregulowanie podatków na 
sposób europejski zaprowadzony będzie porządek 
w finansach odnośnyoh okręgów. Urzędnioy i 
wojsko otrzymywać będą w zupełnym porząd­
ku swoje płace, gdyż europejski system kon­
trolny daje pewność, że dochody prowincyj 
używane będą na koszta admimstraoyi tych 
prowinoyj. Prowincye te wzn;osą się do earo- 
pejskiego pozioma admiuistraoyi przez to ohoó- 
oy, że obecnie można je  administrować napod- 
•tawie uporządkowanego, systematycznego bud­
żetu. W ielkie znaczenie tych reform było po­
wodem, dla którego w celu ich przeprowadze­
nia obwycono się środka tak niezwykłego, jak 
demonstracya flot. Powodzenie tej demonstra- 
oyi uznała opinia oałego świata, gdyż z powo­
da tej demonstraoyi właśnie zdeoydowała się 
Turoya przyjąć bez zmiany wypracowany przez 
mooarstwa program reform. Jeśli Niemcy w tej 
demonstraoyi nie wzięły udziału w tym sto­
pniu, oo inne mooarstwa, to tłóm&ozy się to 
geografioznem położeniem Niemiec. Niemoy 
mogą ze względu na swoje położenie prowa­
dzić platoniozną politykę obojętności wobeo 
Tsroyi, podczas gdy my przez nasze położenie 
zmuszeni jesteśmy dążyć do zmienienia w T ur- 
oyi status quo —  in meliorem i prowadzić, przez 
A"dras8y’ego zapoczątkowaną, akoyę w celu 
zapewnienia chrześcijanom tamtejszym znośnej 
egsystenoyi W  tem dziele oy wilizaoyi  ̂ kroczy 
nasza polityka po drodze, wytkniętnej w pa- 
miętnem piśmie listopadowem Andrassy’ego.

Co do serbsko bułgarskiego ołowego zje­
dnoczenia, to stwierdzić należy, że urzeczywist­
nieniem tej unii nasze ministeryum spraw za­
granicznych zgoła nie zostało zaskoczonem i 
tak o rokowaniaoh w tym względzie, jakoteż 
i o treści zamierzonego układu jak najdokła­
dniejsze miało informaoye. Zaś zjednoczenie to

nie wymaga od nas zajęcia jakiegoś sp ecja l­
nego stanowiska, gdyż w niczem nie zmienia 
ono ku gorszemu stanowiska Serbii wobeo nas. 
Ponieważ dotąd jeszcze nie zawarliśmy żadne­
go układu z Serbią, przeto mamy wolną rękę 
i wyzyskają tę wolność z pewnośoią pełnomo­
cnicy austro-węgiersoy w układaoh, które pod­
jęte będą w dniach najbliższych. W  tyob okła­
dach baozyó przedewszystkiem należy na inte­
resy W ęgier. Patryotyzm prasy węgierskiej za­
pewne pełnomocnikom wskaże drogę właściwą 
i środki, Których się chwycić należy, by zape­
wnić najskuteczniejszą oohronę tych interesów.

List do Redakcji.
( W  sprawie szerzącego się wśród studentów 

psucia)
Od jednego a poważnych mieszkańców na­

szego grodu otrzymujemy następujące pism o:
Istnieje we Lwowie „Towarzystwo opieki 

nad młodzieżą szkolną", które zapewne ma 
przedewszystkiem na celu ozuw»ni<? nad tem, 
aby stndenoi nie nozęszozali do wstrętnych 
nor, szerzących sznlerkę, pijaństwo i rozpustę. 
Istnieje także prawdopodobnie jakieś rozporzą­
dzenie magistratu, zabrauiająoe właśoioielom 
podobnych lokali przyjmowania młodzieży 
szkolnej. Tymczasem we wszystkioh szynkach, 
znajdująoych się ookolwiek dalej od centrum 
miasta: na nlioy Piekarskiej, Łyozakowskiej, 
Zielonej, Kopernika i wielu— wielu innyoh, po­
cząwszy od 3 popołudniu, do późnej nocy, jest 
pełno studentów w mundurkach, nawet z II i 
III kl., grająoyoh w bilard i karty, pijących 
piwo, wino i wódkę... Widziałem to własnemi 
oczyma, szukając moich chłopców, gdy się do­
wiedziałem, że niegodziwi koledzy z klas w yż­
szych namówili ich do takich niemoralnych 
rozrywek. Przypuszczam (czego oczy wiście sam 
widzieć nie mogłem), że starsi studenoi uczę­
szczają do gorszych jeozoze spelunek, gdzie 
rozpusta kwitnie w całej p e łn i!

Otóż pragnę zapytać na tej drodze tych 
panów z „Towarzystwa ochrony młodzieży", 
którzy wytknęli sobie taki szlachetny cel do­
browolnie, w jaki sposób starają się zapobiegać 
szerząoemu się strasznie zepsuciu obyczajów ? 
Czy wiedzą o tem, że wszystkie szynki lwow­
skie, zwł&szoza posiadające bilardy, zapełnione 
są codziennie studentami ? A  jeżeli wiedzą, ozy 
starali się Bkłonió magistrat do surowej kon­
troli nad takiemi norami i karania w.hiśoioieli 
tychże za przyjmowanie, a może nawet nama­
wianie studentów do uczęszczania do tyoh lo­
kali ? Wszakże istnieje rozporządzenie, zabra­
niające przyjmowania młodzieży szkolnej w 
pierwszorzędnych kawiarniaoh, gdzie istotnie 
nigdy ioh nie widziałem. Czy te przepisy nie 
odnoszą się wcale do szynków, które ohyba 
stokroć więoej demoralizują młodzież ?

Zapewne, że przedewszystkiem rodzice 
mają obowiązek cznwaó nad moralnością swych 
dzieci. A le wiadomo przecież, jak potężny i fa­
talny w pływ  wywiera na takie młodociane 
umysły gorsząoy przykład, a tembardziej na 
mowa starszych, do gruutu zdemoralizowanych 
kolegów. Ani ojoieo, zajęty oałodzienną pracą 
zawodową, ani matka obarozona oiążkimi nie­
raz obowiązkami, nie mogą chodzić za swymi 
synami, którzy pod pozorem ślizgawki, lnb in- 
innej na wolnem powietrzu zabawy, niezbędnie 
dla ioh zdrowia potrzebnej, idą do szynków 
na bilard i piiatykę. Bez pomocy władz do te­
go powołanych, które powinny jak cajsurowiej 
karać niegodziwych szynbarzy, sami rodzice 
nie są w stanie zapobiedz tej strasznej demo 
ralizaoyi. W ięo odwołńję się do tyoh panów 
z „Towarzystwa opieki nad młodzieżą", którzy 
zapewne nie dla zabawy, ani zaszczytów takie 
szlachetne stowarzyszenie założyli, i do panów 
radnych miasta, będąoyoh także nieszczęśliwy 
mi ojcami, aby dla dobra swoich dzieoi i spo­
łeczeństwa, starali się tę gangrenę szerzącą się 
między młodzieżą szkolną powstrzymać.

jeden z nieszczęśliwych ojców.
( Przyp. Ked.) Do tyoh uwag Szanownego 

naszego korespondenta dodać musimy, że To 
warzystwo „Oohrona młodzieży“ we Lwowie 
wniosło już do magistratu podanie o wydanie 
zarządzeń dla zapobieżenia postępującej ciągle 
demoralizaoyi młodzieży szkolnej i że sprawą 
tą zajmował się magistrat na odbytem przed 
paru dniami posiedzeniu. Uchwalono wydać do 
właśoioieli szynków, restauracyi, kawiarń itp. 
zakaz podawania młodzieży szkolnej, przyby­
wającej do lokalu bez towarzystwa i opieki 
osób starszyoh, wszelkioh potraw i napojów, 
zezwalania na gry w karty, bilard, kośoi itd., 
a to pod zagrożeniem skutków przewidzianyoh 
w ustawie przemysłowej. Nadto postanowił ma 
gistrat zwrócić się do dyrekoyi polioyi z proś­
bą o wydanie zarządzeń, mających zapobiedz 
uczęszczaniu młodzieży szkoluej do domów pu­
blicznych Magistrat uohwalił nadto zwołać 
ankietę, do której weszliby reprezentanoi Rad 
szkolnych: krajowej i lwowskiej okręgowej,
dalej reprezentanci Rady zdrowia, sekoyi zdro­
wotnej Rady miejskiej, oraz magistratu, a to 
celem obmyślenia środków, któreby miały moc 
trwałą a skuteczną dla ohronienia młodzieży 
przed zgubnymi skutkami źyoia kawiarnianego.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Mimo gróźb agitatorów sklepy 

są otwarte. Coraz większa liczba robotników 
tabryoznyoh powraoa do pracy. Sooyaliśoi przez 
zamaohy na budynki stacyjne, szczególnie w 
Radomiu, starają się utrzymać postrach. Jedne­
go z robotników kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
który odmówił solidarności ze strejkująoymi, 
zastrzelono. Odezwa polskiej partyi sooyalisty- 
oznej wzywa do zbrojnego strejku. Jednakże 
jest nieprawdopodobne, ażeby to usiłowanie od­
niosło skutek. Ruoh pociągów do Brześoia i 
Białegostoku odbywa się regularnie. Na linii 
warszawsko-wiedeńskiej odszedł wozoraj pierw­
szy pociąg noony, dzienne bowiem kursowały 
już dotąd regularnie. Także do Mławy ruch 
pociągów odbywa się normalnie.

Wypadki w Rosyi.
Berlin. Z  R ygi donoszą, że w ubiegły 

piątek odpłynął stamtąd parowieo niemieoki 
W ołga", wiozący na pokładzie 1047 podró­

żnych, w tem 803 poddanych niemieckich 
(w ozem było 614 robotników) oraz 38 podda­
nych austryackich.

Petersburg- Do Now. Wrem. donoszą z 
Libawy, że w oddaleniu- 10 kilometrów od 
miasta W enden w Inflantaoh posiadłość ochm i­
strza dworu hr. Siewersa stoi w płomieniaoh. 
W ysłany tam oddział kozaków musiał się cof­
nąć, albowiem uzbrojone bandy, liozące tysiąoe 
ludzi, zastąpiły mu drogę w  lesie.

Pete. sburg. W  Odesie aresztowano grupę 
anaroListów, podejrzanych o to, że w ostatnim 
czasie rzucali bomby.

Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą z 
Libawy, że tak zw. zjednoozony komitet so- 
oyalno-demokratyozny wezwał zarząd giełdy 
i radę miejską, ażeby wyznaczyły potrzebną 
kwotę na utrzymanie robotników, cierpiących 
nędzę, w  przeciwnym razie zdemolują i spa­
lą fabryki.

Petersburg. Synod zarządeił, aby owi 
duohowni, którzy w ozasie rozruchów wystę­
powali wbrew Ustawom, byli usunięci z urzę­
du i śoigani sądownie. W edług doniesień z 
Moskwy stwierdzono, że kilku duchownyoh 
bezpośrednio brało udział w rewolucyjnym ru- 
ohu robotniczym.

Sen zimowy.
Na jednym ze swoioh wykładów botaniki 

prof. Ferd. Cohn we W rocławiu zrobił następu­
jącą uwagę o róży jeryohońskiej: „Moi pano­
wie, róża jerychońska nie jest po pierwsze 
woale różą, powtóre nie rośnie woale koło Je- 
ryoho". W  podobny sposób wyraził się Al. Nor- 
yath o śnie zimowym, mówiąc, że sen zimowy 
nie jest woale snem i niema przytem nic wspól­
nego z zimą. Zjawisko snu zimowego jest przy­
kładem jednym  z bardzo wielu, dowodzącym, 
jak niewyczerpane, są środki przyrody, gdy oho- 
dzi o zaohowania ^yoia organizmów. Gdy bo­
wiem pokarm pot’ :ebny w braku światła sło­
necznego, wody itp. — nie może być wytwo­
rzony, przemiana materyi w zwierzęciu musi 
być bardzo zmniejszona; z nastaniem bardziej 
sprzyjających warunków zwierzę tem silniej 
zaznacza swe przejawy żyoiowe.

U zwierząt o niestałej temperaturze oiała 
(tj. jednakowej z otaozająoem środowiskiem), 
zależnie od opadania i podnoszenia się tempe­
ratury zmienia się natężenie czynności życio­
wych. Jaszozurka naprzykład porusza się w dni 
chłodne ociężale, a w  zimie zapada w sen le- 
targiczny. Za to jak szybkie są je j raohy, gdy 
niby strzała mknie po rozpalonyoh od słońca 
skałach I

Ze zwierząt „ciepłokrwistyoh" nieliozne 
tylko zapadają w sen zimowy. W ogóle ze spo­
sobu ioh zachowania się względem zimy można 
je podzielić, aozkolwiek niezupełnie dokładnie, 
na oztery grupy: jedne przyzwyczaiły się do 
zimy w zupełności, drugie zapadają w seu zi­
mowy, trzecie zabezpieozają się od zimy przez 
zbieranie zapasów żywności na zimę, a czwar­
te wreszcie unikają zimy, odlatując do oiepłyoh 
krajów Jednakie zauważyć należy, że nie tyle 
zimno, ile raczej brak pożywienia jest w da­
nym razie głównym czynnikiem.

Ze zwierząt ssąoyoh nieliozne tylko po­
grążają się w sen zimowy. Z  drapieżny oh śpi 
borsuk i niedźwiedź. W ysławszy sobie jamę 
w ziemi liśćmi, mchem i gałązkami, borsuk 
włazi do tej kryjówki, wsadza głowę między 
przednie nogi i zapada w sen zimowy; niekie­
dy jednak budzi się, a podczas odwilży wyłazi 
często, by się napić wody, a może nawet i na 
żer. W  poozątkach lutego budzi się już zupeł­
nie ze snu i żywi się oząstkami roślinnemi; ale 
dopiero z wiosną opuszcza wyohndzone bieda­
czysko na dobre awe zimowe mieszkanie. Im 
dalej na południe, tem króoej trwa sen zimo 
wy borsuka. A  niedźwiedź w niewoli, gdy ma 
pod dostatkiem pożywienia, nawet podczas naj­
silniejszych zapada w sen sipiowy.
W  Alpaoh i Karpatach sypia tylko Kilka ty 
godni, a na Litw ie lub w półnoonej Rosyi 
8—4 miesięoy.

Niektóre gryzonie np. zając, królik, nio 
sobie z zimy nie robią. Inne, jak np. niektóre 
myszy zbierają do swych norek na zimę za­
pasy żywności. Większość jednak gryzoni za­
pada w prawdziwy sen zimowy. Suseł (Sper- 
mofilns oitillus), niświszozuk (Cynomys ludovi- 
oiannz) w Ameryoe, bobak w stepach Syberyi, 
wszystkie zamykają się szozelnie na zimę w 
swyoh norach, a świstak (Arotomys marmotta) 
zamieszkująoy A lpy, Pireneje i Karpaty, prze­
sypia w niektórych miejsoowośoiaob ’ / ,  roku 
snem zimowym Popielioa (M yoius glis) zbiera 
do norki swej zapasy żywności, które niekie­
dy, napół budząo się ze snu, spożywa. Zasy­
pia ona snem zimowym w jesieni, a budzi się 
około kwietnia. Przesypia prawie 7 miesięoy. 
Z  rodziny myszy sypia ohomik (Crioetus fru- 
mentarius).

W  początku października wyściela oho­
mik sobie norkę słomą, zwija się w kłębek, 
kładzie głowę między przednie nóżki i zapada 
w głęboki sen zimowy, staje się przytem szty­
wny, jak  trup. Przed samem obudzeniem się 
zwierzątka — pisze Brehm — zmniejsza się 
jego sztywność, powraca oddychanie, a wraz 
z niem niejaka ruchliwość. Chomik poziewa, 
wydaje jakiś ochrypły pisk, przeciąga się, o- 
twiera oozy, zatacza się, jak pijany, usiłuje 
usiąść, leoz pada, powstaje na nowo, jakby za­
stanawia się i zaozyna powoli i niepewnie 
biegać wokoło, zjada też natychmiast zapas, 
ozyśoi się i gładzi i w końcu staje się już zu­
pełnie rzeźkim.

Z  owadożernyoh śpi snem zimowym tan- 
rek (Centetes eoaudatus) na Madagaskarze i 
nasz jeż. Jeż śpi bardzo mocno i bez przerwy 
do maroa. Brehm opowiada, że ucinano nieraz 
pogrążonym we śnie zimowym jerzom głowę, 
a pomimo to serce jeszcze dość długo bić nie 
przestawało. Raz nawet wyjęto zwierzęciu 
mózg i przecięto rdzeń kręgowy, a serce biło 
jeszoze 2 godziny. Najmocniej chyba śpią nie 
toperze. W iększość ioh gatunków śpi bez prze­
rwy. Położenie ioh podozas snu bywa rozmaite. 
Niektóre gatunki wieszają się na belce (inne 
przy ścianie) za pomooą pazurów nóg tylnyoh 
(inne przedniemi nogami) i przykrywają ciało 
szczelnie błonami lotnemi (inne mniej, lub wię­
cej je  rozkładają). Niektóre zimują pojedyńozo, 
inne towarzysko — nietylko po kilka obok sie­
bie, leoz wiszą niekiedy oałymi rzędami jedne 
na drogich. Temperatura oiała spada z mniej 

ięoej 82° O. do 14* C.— 18°C. Podozas snu 
traoą te zwierzęta */„— */„ części zwej wagi. 
W  suohem powietrzu zasychają nieraz na 
śmieró. Możliwe jest tedy, że podczas snu zi­
mowego zwierzęcia płuca nie wydalają, jak 
zwykle, ze krwi pary wodnej, leoz prseoiwnie 
pochłaniają.

W iadomo powszechnie, że ptaki nieanają 
woale snu zimowego.

Tłóm aczy się to w ten sposób, że ptaki 
mogą przelatywać z nastąpieniem warunków 
nieprzyjaznych do nowych miejsoowośoi.

Mimo to krążą wśród ludu uparcie po 
dania o tem, że jaskółki śpią snem zimowym 
w mule na dnie stswów. W  nowszych cza­
sach uczyniono kilka spostrzeżeń, świadozą- 
oyoh, jakoby i u ptaków istniał rodzaj snu z i­

mowego. C. Spegazzini 
żył w sierpniu (panuje 
roku 1888 na poddaszu 
stu jaskółek (Progne domestioa), skupionych 
jedna przy drugiej i pogrążonych we śnie. 
Gdy wystawiono je  na słońce, przebudziły się 
po pewnym ozasie i pofrunęły. Podobne od­
krycie zrobił Spegazzini w roku 1889 w  szoze- 
linie skały na brzegu R io de la Plata. Wobeo 
braku innyoh odkryć w tej dziedzinie wyroko 
waó tu tymczasem niepodobna. *-

Istotna różnioa, zachodząca między snem 
zwykłym, a zimowym polega na tem, że pod­
ozas snu zwykłego jedynie funkeye mózgu u- 
legają pizytłumieniu, zaś podozas snu zimowe­
go — wszystkie czynności żyoiowe i to do te­
go stopnia, że często trudno jest odróżnió 
zwierzę śpiące snem zimowym od zapełnię 
martwego. Temperatura ciała może być nawet 
niższa cd O8 C., pomimo to zwierzę powraca 
później do życia. Krążenie krwi i oddychanie 
ulegają znacznemu zwolnieniu: krążenie krwi 
ustaje niekiedy w niektórych miejscaoh, a od­
dychanie często nie daje się nawet stwierdzić. 
I. Saissy (1766— 1822J, lekarz franouski z L yo ­
nu, pogrążał uśpione snem zimowym zwierzę­
ta w gazy trująoe, lub pod wodę; pomimo to 
zwierzęta żyły. N ietylko oddychanie zewnętrz­
ne ulega •bniżeniu, lecz i wewnętrzne, t. j. 
utlenianie tkanek i procesy rozkładowe, krew 
bowiem pozostaje tętniozą, pomimo, że wolniej 
krąży. "Wrażliwość na bodźce zewnętrzne zo­
staje silnie przytłumiona, niekiedy nawet zu­
pełnie zniesiona. Największy hałas nie jest 
w stanie zbudzić susła ze snu zimowego, 
zwierzę to zdaje się być wtedy zupełnie głuche.

Powszeohnie mniemają, że nastanie chło­
dów jest główną przyczyną snu zimowego 
zwierząt, atoli są zwierzęta, które właśnie 
wśród najgorętszej pory roku zapadają w le­
targ. Tanrek (na Madagaskarze) zagrzebnje się 
podozas suchej pory roku w swe podziemne 
nory i zapada w głęboki sen „zim ow y". I  u su­
sła, według Norvatha, następuje sen zimowy 
wcale nie podozas ohłodnej pory roku. W  po­
łudniowej Rosyi, gdzie snseł jest poprostu pla­
gą rolników, przez całe lato rozlega się w po­
wietrzu jego świstanie; w  końcu sierpnia (u- 
pały doohod/.ą jeszoze do 3Cl°C) wszystko oi- 
ohnie nagle : susły pochowały się w swe pod­
ziemne kryjówki, wykopane prostopadle w zie­
mi, do głębokości jednego, podobno nawet i do 
czterech metrów. W  norach tych temperatura 
jest stała, około 16°C, i nawet w zimie nie
0 wiele niższa. Gzy susły są bez przerwy we 
śnie pogrążone, ozy też budzą się niekiedy 
pożerają pokarm w norce złożony, napewno po 
wiedzieć nie można.

Obudzenie się zwierząt ze snu zimowego 
odbywa się nietylko pod wpływem wznoszenia 
się temperatury, lecz czasem i pod wpływeni 
zbyt wielkiego zimna. Zadziwiające niezmier­
nie jest zjawisko nadzwyczaj szybkiego wzno­
szenia się temperatury oiała zwierzęoia podozas 
budzenia się z letargu. W edług Norvarta suseł bu­
dzi się zupełnie w przeoiągu 2 —8 godzin, a 
temperatura oiała podnosi się w przeoiągu te­
go czasu z 8aG do 32°C, zaś ostatnie 40 minut 
z 21°C na 32°0 1 Pomimo to częstość oddeohu 
pozostaje normalna. Ta właśnie okolioznośó go­
dna jest bliższego zastanowienia się. Przypu­
ścić bowiem trzeba, że gdy w danym razie 
temperatura oała podnosi się gwałtownie, a 
przytem oddychanie zewnętrzne pozostaje bez 
zmiany, to nadzwyczaj energicznie musi odby- 
waó się oddychanie wewnętrzne — przemiany 
chemiczne w komórkach pod wpływem tlenu, 
zapewnie nagromadzonego w tkankaoh i luźno 
związanego podczas snu zimowego zwierzęcia, 
zaś w chwili budzenia się przeohodząoego w 
związki więoej trwałe ze znaoznem wytworze­
niem ciepła.

W  literaturze fizyologicznej można często 
spotkać twierdzenie, że i u ludzi można sztu­
cznie wywołać pewien etan, podobny do snu 
zimowego. Mamy tu na myśli owe opowiada­
nia o fakirach indyjskioh, którzy pogrążywszy 
się w stan śmierci pozornej, kazali się żywcem 
zakopywać w ziemię, by po kilku dniaoh lub 
tygodniaoh powstać ze snu. Dr. I. Oheyne z Du- 
bliDU opowiada, że pewien pułkownik angiel­
ski, Towusend, posiadał zdolność dowolnego za­
padania w stan śmierci pozornej na pół godzi­
ny, podczas której krążenie krwi i oddychanie 
ustawało zupełnie. N. Paul (1861) powiada, że 

przeoiągu 26 ostatnich lat zdarzyły się w 
Indyach tylko 3 wvpadki takiej śmierci. Zda­
rzają się one więo bardzo rzadko.

Pozostaje teraz sprawa snu zimowego t. 
zw. zimnokrwistych zwierząt. Dotychczas nie 
wyjaśniono, ozy stan śmieroi pozornej, której 
ulegają t. zw. zimnokrwiste z nastaniem mro­
zów zimowych, jest identyczny ze snem zimo­
wym zwierząt ciepłokrwistyoh. Letarg zi­
mnokrwistych następuje bardzo powoli: w t,ym 
samym stopniu, jak temperatura otaozająoego 
środowiska obniża się, spada również i tempe­
ratura oiała zimnokrwistych, a wraz z tem stają 
się wszystkie funkoye życiowe coraz więoej o- 
oiężałe, aż w końcu następuje stan śmieroi po­
zornej.

Zwierzęta bezkręgowe, jeżeli sąmieszkań- 
oami wody, uciekają przed zimą w głębsze 
warstwy wód lnb też zagrzebują się w mule
1 trwają tam w stanie jakiegoś odrętwienia; 
zaś zamieszkujące ląd, jedne składają jajka, 
nieozułe na zimno, i chociaż same giną, gatu­
nek trwa dalej; — inne przetrwać mogą zimę 
jako poozwarki; jeszcze inne, jak naprzykład 
dżdżownice, ohowają się przed zimą w głąb 
ziemi; w  głębokości 1 do 3 metrów leżą one 
po kilkanaście obok siebie w kłąbek zwinięte, 
zdrętwiałe w letargu, dopóki je  oiepło wiosen­
ne nie zbudzi. Mrówki, pszczoły i t. p. zbie­
rają do sw yoh schronisk zapasy na zimę i 
bezpieozają się przed zimnem.

Dumóril, Preyer, Frisch, Piotet, Yung i 
inni robili doświadczenia nad wpływem niskioh 
temperatur na życie zwierząt i roślin. Można 
byłe zamrozić w wodzie na kawał lodu rybę 
lub żabę i ożyw ić je  z powrotem przez bardzo 
powolne ogrzewanie. W e krwi i tkankaoh za­
mrożonego zwierzęoia powstają maleńkie kry­
ształy lodu, które już przy 2° Cela. topnieją i 
tworzą kropelki wody destylowanej, jeśli kry­
ształki te przy raptownem rozgrzaniu zamro­
żonego zwierzęoia tają raptownie i zabijają 
tkankę (zamrożone członki trzeba tedy prze­
dewszystkiem śniegiem obłożyć). Przeoiwko 
temu twierdzeniu zdają się przemawiać do- 
świadozenia robione z roślinami; niektóre bo- 

rośliny giną już przy -f- 1° C., kiedy

z Argentyny zauwa-1 dnokomórkowe isto ty : bakterye —87-6* O. i 
tam wówozas zima) ’ grzybki — 180* O.

pewnego domu około { Niektóre niższe ustroje zapadają w stan
imierei pozornej pod wpływem wysychania. 
Tuż van Leenwenhoeok (1632 — 172^) zauważył, 
u a wymoczki mogą przez 5 miesięoy zupełnie 
suche przetrwać w stanie śmieroi pozornej i 
odżyć, gdy się je  zwilży wodą. Podobni* za­
ch o w u j się niektóre robaki »oble,“ np. An- 
gnillula tritioi. Baker opisuje, że Anguilluła, 
które Ourzymił zeschłe od Needhama w roku 
1744, odżyły po zwilżeniu ioh wodą w r. 1771. 
De Candclle p-tytacza, że niektóre nasiona 
kiełkują nawet po 140 latach. Podobno ziarna 
pszeniczne, zna ©zionę przy mumiach egip­
skich, wysiane,, kiełkować zaczęły. Niektórzy 
badacze przects jednak temu.

Jeżeli teraz wziąó pod uwagę wszystko, 
oo wiadome i p ” 1 6  jead o zjawisku t. zw. snu 
zimowego, to zobaczymy, że zarówno nie w y­
jaśnione są przyoz/iy  v  tsypiania, jak i bu­
dzenia dię z owego sm< P> jdobnie jak w wielu 
innych zjawiskaoh fi?. ?»' ig-cznych, tak i tu 
cel jest jasny, leoz przyczyna dotąd przynaj­
mniej niezbadana.

Mały teljetou.
W albumie młodego poety. 

Pragniesz jak orzeł mieszkać w błękitach, 
Lecz pierw zmierz siłę rozmachu:
Pięknie być orłem na Tatr gdzieś szczytach, 
Lecz śmiesznie kotom na dachu...

Władysław Bełaa.

wiem
jeszcze owe kryształki lodu powstać nie mogą. 
Inne rośliny wytrzymują daleko niższe tempe­
ratury zewnętrzne: krzew winny —23° 0., nie­
które drzewa owocowe —30° 0. Najniższe tem­
peratury zdolne są przetrzymać niektóre je-^

K R O N I K A
Lwów 8 stycznia.

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły : 200 K. na budowę cerkwi w Podliskach
(w pow bobreckim), 200 K. ua budowę rz. kat. 
kaplioy w Kałaharówce (w pow horodeńskim) i 
800 K. na budowę rz. kat. kaplioy w Leszczko- 
wie (w pow. sokalskim).

f  Antonina Popielowa, wdowa po radzcy ce­
sarskim ś. p. Antonim Popielu, matka znanych, u- 
talentowanych artystów : malarza Tadeusza i rzeź­
biarza Antoniego, zmarła wczoraj we Lwowie, w 
76 r. życia. Opróoz synów pozostawiła jeszoze 
dwie oórki: jedną zamężną za radzcą sądowym we 
Lwowie, Piotrem Maksymowiczem, drugą za dr. 
Mazankiem, lekarzem w Złooeowie.

Cześć pamięci zacnej obywatelki i dobrej 
matki 1

Ostrzeżenie przed agentem emigracyjnym.
W  naszyin kraju operuje między innymi bardzo 
niebezpieczny agent emigracyjny 'Mikołaj Neczaj, 
rodem z Debreozyna, który, udając przyjaciela wło­
ścian, namawia ich do wychodżtwa do Pius, rze­
komo na dobre zarobki, zawiera w ich imieniu na 
pozór korzystne kontrakty, poczem doprowadziwszy 
ich do granioy i wziąwszy hojną od każdego opła­
tę, oddaje ich w ręce ajenta pruskiego, a sam się 
ulatnia. Nie potrzebujemy dodawać, że gdy raz 
chłop nasz znajdzie się zagranioą. to już nie tak 
łatwo mu powrócić, gdyż nie ma na to pieniędzy, 
a w dodatku bez niemieckiego języka rady sobie 
dać nie może. Staje się więc przedmiotem wyzy­
sku pracodawców. Właśnie teraz p. Madeyski z 
Parchacza otrzymał od jednego z robotników ru­
skich pow. sokalskiego skargę na owego Neczaja, 
który 60 robotników tak oszukał. Przestrzegamy 
więo przed nim naszych włościan.

Do walki Z SOcyalistami i wszelkimi in­
nymi Żywiołami przewrotu musimy się zabrać na 
seryo; tem energiczniej i poważniej, im większe 
tworzą oni niebezpieczeństwo wobeo zapowiedzianej 
reformy wyborczej. W  walce tej sprzymierzeńcami 
naszymi zą pisma ludowe katolickie. Obowiązkiem 
tedy każdego patryoty jest jak najenergiczniej pra­
cować nad rozszerzeniem tych pism, a nad wyru­
gowaniem z naszych gmin pism socyalistycznyoh i 
przewrotowych. Owóż katolickie pisma ludowe ma­
my dwa w Galicyi: Gazetę niedzielną i Nowy
Dzwonek, Gazeta niedzielna jest redagowana dość 
spokojnie, wcale niewojowniczo, nie prowadzi ża­
dnej polemiki z przewrotowcami i socjalistami. 
Wypowiada tylko zwoje tezy, bardzo zacne, bar­
dzo nczoiwe, ale nie obala fałszywych twierdzeń 
żywiołów rewolucji społecznej. Natomiast Nowy 
Dzwonek następuje im gdzie może na pięty i z te­
go powodu jest bardzo pożyteczny Uważamy bo­
wiem że szerzone przez socyalistów kłamstwa i 
oazczt atwa należy natychmiast prostować. Stąd 
też ośmielamy się zalecić naszym ziemianom to 
pismo z tem nadmienieniem, ie warto byłoby stać 
z jego redaktorem X . Dziurzyńskim w stałej ko­
respondencji, nadsyłać mu swoje uwagi i żądać 
sprostowania fałszów rozsiewanych wśród ludu 
przez socyalistów i ich pisma. Adres redakcyiNo- 
wego Dzwonka jest: Kraków, ul. Wolska 1. 28.

Ofiara patryotyczna. Znakomity nasz śpie­
wak operowy, p. Aleksander Mysznga nadesłał te­
raz z Kijowa 800 koron na rozmaite cele dobro­
czynne Towarzystw rnskich: więc 400 koron dla
ruskiego Tow. pedagogicznego we Lwowie; 100 
koron na ruską bursę rzemieślniczą i przemysło­
wą, 100 koron na ubogich uczniów ruskiego gim- 
nasyum we Lwowie, 100 koron dla ruskiej ochron­
ki we Lwowie i wreszcie 100 koron dla ruskiego 
Tow. opieki nad sługami.

Artyści są w ogóle zawsze ofiarni i chętnie 
biorą udział we wszystkich koncertach i przedsta­
wieniach na cele dobroczynne, rzadko się jednak 
zdarza, żeby przysyłali gotówkę. Takich wyjątko­
wych dusz szlachetnych jak Paderewskiego i Mo­
drzejewskiej mało zdołanoby naliczyć na całym 
świecie — więc ten czyn p. Myszngi jest i wy­
jątkowy i na u zn a n ie  zasługujący.

Polowanie. Dnia 3 b. m. odbyło się w Pe- 
tlikowoaoh starych u p. Juliusza hr. KorytowBkie- 
go polowanie, na którem ubito w 12 strzelb 814 
zajęcy i 14 rogaczy.

Dar towarzyskiej rozmowy. Przed paru 
miesiącami pisaliśmy o tem, że w celu wykształ­
cenia pań i panów w towarzyskiej rozmowie odby­
wać się będą w naszem mieście wspólne lekcye 
konwersacyi salonowej w języku francuskim. Lekcye 
te, jak njm donoszą, już się rozpoczęły w lokalu, jak nsm donoszą, już się rozpoczęły 
przy ul. Akademickiej 1. 8 1 p. i cieszą się po­
dobno wieikiem urnaniem fcyćh pań i panów, któ­
rzy zaozęli na nie uoręszczać.

Z  prasy. Eleiiterya zaczęła w Krakowie wy­
dawać swoje pismo pod tytułem: „Wyzwolenie11 .
Jest to miesięcznik poświęcony, jak powiada pros­
pekt : „ zwalczaniu alkoholizmu i poprawie obycza­
jów8.

7 *  Stryj8 piszą nam : W tutejszem towa­
rzystwie cueestozan stryjskich „Gwiazda8 odbył się 
w hiedzielę dnia 7 b. m. tradycyjny opłatek. Jako 
grśei* zaproszono także honorowego członka Towa­
rzystwa posła do parlamentu prof. dra Gustawa 
Roszkowskiego, którego podejmowano bardzo ser- 
de.-.rc ie, gdyż poseł stryjski dr. Roszkowski cieszy 
s w Stryju wielką sympatyą i poważaniem w 
u ach mieszczaństwa i inteligencji.

Najlepszym pokarmem dla dziecka osobliwie w pierwszym okresie życia jest mleko zdrowej matki, dobrej karmicielki. 
m ączk a G u rg u la  jest jedynym środuiem wyży* czym i odżywczym,



!T i M E l i l Ą D  ■ dni* 2 te-jmM*. 1906L

Fałszywe zapałki krajowa. Ebnpędzy inno- 
mi zapiJkami ar opatrzonemi w napitj»„Wyrób kha- 
jowy“ , a pocLods'J_ceiai z fabryk cie/a.i„okioh poja­
wiły się "w 03tatnicb .zasad w h«.*>.dlacii zapałki
a i rki, „łabędź*, aaopatrzone nuisem .W yrób
krajowy*. Zspałk. te puohodzą z f.bryki N’ eraca 
na Węgrzuch. Na zapaisach prawd jiwie kraju wyob 
wymiemonr, jest wyraźnie n rr«  i , miejsco wość w 
której inkryfca się znajduje, a takł>' marka ochron­
na Ligi Pomocy ] zemyslowej 'ub Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Dyrekcya kolei państwowyoh komunikuje, 
ie rnoh ogólny na kołomyjskicb kolejach lokalnych 
przywrócono dnia 4 b. m

Międzynarodową wystawę kucharską o- 
twarto w piętek u  Wieaniu. Otwarcia dokonała 
proteztorka wystawy arcyksiężnę, Mary- Józefa

W Brzeźanach odbędzie się w Bobotę wie­
czór dnia 13 b. m. w wielkie'- ?*li „Sokoła* od- 
ozytp. Jani Pietrzyckiogo nu teio-ttt.: „Kobieta w po- 
ezyi polskiej*. Autor omówi ze stanowiska kryty­
cznego niewieście ideały poetów: Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińsl .ego, 1'Wyspiańskiogo, Przyby­
szewskiego, Żuławskiego i Tetmajera. Dochód z 
odczyta przeznaczony dla ofiar głodu w War­
szawie.

Dziwne r.azwy wsi na Sziąsku. Z szema-
tyzmu szlęskiego .anotownjemy kilka oryginalnych 
wsi szląskich; tak naprzykład Dziecmoro ice (za­
pewne był tam mor na dz eci ); Wądrynia, Lutynia, 
Szonycnel — ta odtatn.a jeat nazwą najdziwa­
czniejszą.

Dwa straszne samobójstwa. Kraków za­
alarmowany był w sobotę wiadomośeu, o dwóoh 
samobójstwach, będących następstwem życic hula­
szczego. Oto w miesi kania swojem przy ul. Pędzi- 
chów zastrzelił się kapitan 3 p. artyleryi dywizjj- 
nej, Rudolf br. Eliatscheh - Siebenbnrg, w chwili, 
gdy weszła da jego domu komisya wojskowa, aby 
go aresztować, jako podgrzanego o sprzeniewierze­
nie pieniędzy z kasy pułkowej. Ody się kapitan 
8'ebenburg dowiedział o przybyciu komiayi, polecił 
służącemu prosió ją. aby si-j zatrzymała w salonie, 
gdzie on też zaraz przyjdzie. Po wydaniu tej dys- 
pozycyi poszedi do swojego sypialnego pokoju i 
strzelił tak celnie ao sieoie, że padł trupem na 
miejscu. Kiedy komisya i. a odgłos strzałów wpadła 
do przyległego sypialnego pokoju, kapitan Sieben- 
burg juz me żył.

Na k'lka godzin przedtem popeinił samobój­
stwo w aresztach b^dc garnizonowego porucznik 
tego Bamogo pułku, Rudolf Li fite, adjutant pułko­
wy, aresztowany w pię tik również jako podejrzany 
o sprzeniewierzanie pieniędzy z kasy pułkowej. De­
ficyt wynosił stosunki i ni wielką kwotę, bo 11.000 
koron. Dwa życia zapłaciły za tę maleńką sumę.

Zamordowanie K irola Piotrowskiego. 
Slowc Warszawskie podaje następując szczegóły 
tej zbrodni:

Karol Piotrowski, pracownik trzeciego war­
sztatu kolei warsza n sko - wiedeńskiej, należał do 
narodowej organizacyi robotniczej. Piotrowski był 
„solą w oku* socyaliatów, awa razy otrzymywał 
już ,wyroki śmierci*, pełen był zapała dla sprawy, 
której służył. Zamordowano go we własnem m e- 
szkanin onegdaj po poluanin, gdy wrócił z roboty 
na obiad.

Zasiadł był do stołu ze swoim szwagrem i ko- 
legą, gdy niespodziewanie weszło do pokoju trzech 
nieznanych mężczyzn i z*,pytało:

— Czy jest pan Piotrowski?
Piotrowski najdalej był od myśl* o mużliwo- 

śo zamachu. Wstał, zwrócił się piersią do przyby­
łych i ndpowiedsiał:

— Jestem1
W te chwil1 trzy rew sy zwróciły się ku 

niemu; huknęły trzy strzmy. Dwie kule trafiły 
w piersi nieszczęśliwi go, kładąc go odraza trupem 
na podłodze. Mordercy odeszli.

Od kilku dni już mnożyły się znaki, Które za­
powiadały rozlew krwi bratniej. Od kilku dni bo­
wiem podniosła się bardzo temperatura wala i, gdy 
socyaliści usiłował’ wywołaó strejk powszechny u 
nas. Węzlsm strejkn takiego, kluczem strejkowego 
skupienia nie jaku stała się u nas kolej wiedeńska. 
Kupoy, na zasodz ( praktyki, którą sama rewoln- 
cya u naz wpro radziła, stosowali się do ruchu na 
kolei. Wiedzieli, że tam sprawy politycznej takty­
ki są przedm .otem narad i wieców, bami żadnej or- 
gsnizaoyi nie mając, bo na nią nie pozwalano ni­
gdy, spoglądali na żelazną bramę, otwierająo^ do­
stęp do przy jardowego dworca.

— Brzmi, otwaita, otwieramy sklepy i my. Bra­
ma ta zamknięta, spuszozaó żelazne story i gasić 
świitła.

Tym tb brama ta stała ciągle otwarta, 
pomimo ie strej» był zdeklarowany. Pomimo, że 
rozmaita draby chodziły po mieście, nakazując za­
mykanie sklepów, tłukąc przytem kosztowne szyby 
wyotawowe, pomimo, że wynaleziono nowy sposób 
„walki z rządem*, zabijając na ulicy z rewolwerów 
konie tramwajowe, pomimo odezw sooyaiistycznych, 
pomimo nakazów sooyalistycT.nyoh, pomimo gróźb 
eocyaliatycznych. Strejk był więc złamany.

Był ou złamany w społeczeństwie. To atmo­
sferę uczyniło gorącą i podsyciło pasye rewolucyj­
ne. — Z łamów pism rewolucyjnych padły groźby, 
zaadresowane już wprost do działaczy narodowej 
demcKracyi, którzy do zawieszenia ruchu na kolei 
wiedeńskiej nie dopuścili. Oto Robot...k, organ 
Polskiej Partyi socyaliscyczaej, w numerze z dnia 
80 grudnia r. z. woła:

„My maruT swoich rodzimych enuligi móc. 
w osobach przedstawicieli narodowej demokracyi. 
Wybija 41* ww godzina, wy, zdrajcy narodowej
uem .o.,:. Wybije dla was godzina, wy, zdrajcy
naszej rewolucyi*.

A Czerwony sztandar, organ Socyalnej De­
mokracyi, w numerze z tegoż dnia pisze :

„Pamiętajcie, towarsyazs koleje munn, etrej- 
kowaó, choćbyście mieli iść przez trupy".

I wskazawszy wprost pk.cem, że tu i o tru­
py n.rodowych demokratów idsie także, woła to 
pisint.

^N re dopuszczajmy do złamania strejkn ko- 
lejc~MjQi nic robiąc żadnej różnicy między chu- 
ligi Sn.i' czarnej seciny a narodowo-demokratyesnej.

Nazajutrz po ukazaniu się tych gróźb —  pi­
sze -sDÓłprŁcownik Słowa — zdarzyło mi hyó 
na zebraniu liozn lejszem, gdzie ktoś przyniósł oba 
te pism’ i te zzpe-wiertai odczytał. Byli tacy, któ 
rzy widzieli w tem rzecz straszną. Ale byli i taoy, 
którzy spoglądali nu to ylko, jako na nadużycie 
słowa drukowanego.

— bocyaliści u naa, dz eki głównie licznym błę­
dom swoje, taktyki — ktoś mówił - -  stracili juś 
Bardzo dużo gruntu pod nocami- Cor z baiduoj 
licrb. iob redukuje się do garści zapaleńców, Me 
przeoież oni sami rozumieją, żu p$ty ich trwania, 
póki nie dopuszuzą do wojuj do owajj Skoro 
womę tę wywołają, staroi będa m yrh-arinafc, jak 
czerwona plama na marmurowej pły- t r̂ s* ś'ftdn.

Kilku oponentów się znalazło, wyra! nią ych 
wątpliwość czy jednak zapaleńoy rewolu .di 
ją sobie aprawę z nastroju społeczeństwa i rŁ są 
zdalni opanować tych rozwydrzonych iudi.i, Ltó-lii

rym wszozapili nienawiść w zeroa i wcisnęli rs* 
Wolwery w ręce.

—  Dopóki im zostanie źdźbło najmniejsze roju- 
mu — odpowiedzMł optymista — póty oni nie do- 
pupzozą do rozlania bratniej krwi.

— Powiedział on słusznie, mysię. Zbrodnia na 
Karolu Piotrowskim dokonana pokazuje, że socya- 
liści nasi to idżblo ostatnie zdolności do myślenia 
i przewidywania już utracili.*

Jeszcze o oszustwaoh Łazarza Krężla. 
Otrzymaliśmy znowu listy od ni szych prenumera­
torów, dowodzące, ze ten oszust prowadził na wiel­
ką skalę koresponaenoyę żebraczą i mnóstwo lito­
ściwych osób w kraju wyzyskał. Ale co jest smu- 
tuem bardzo w tem wszystkiem, to to, że niektó­
rzy odsyłali listy Krężla do .tarostwa w Krośnie, 
a starostwo krośnieńskie tak sobie lekceważyło tę 
sprawę, że wcale nie rozpoczęło akoyi przeciw tak 
niebezpiecznemu żebiakowi, Teszoze r»z przestri6 
gamy naszą publiczność przed wszystkimi żebraka­
mi, Którzy się anonsują w pismach i tą drogą do 
bijają się do serc ludzkioh. BJura anonsów nie mo­
gą kontrolować rzetelności inseratów, więc skoro 
taki oszust przyszłe anons i pieniądze la j»g°_ o* 
mieszczenie, to binrc anons umieszoza, nie badająo, 
czy rzetelną jest jego treść.

Nadmienić tu jesucze musimy, że dostarczone 
na rozprawę sądową wyKt-j statysty orne  ̂ samej 
tylko poczty w Krośnie dowiodły, te w kilku o- 
statuich latach Krężel corocznie okuło 4.000 koron 
wyłudzał od miłosiernej publiczności. Po rozprawie 
sądowej, wskutek zarządzenia pądu, urząd pocztowy 
w Polance odsyłał sądowi w Krośnie wszystkie, 
pod adiesem „Łatam * Krężla nadeszłe przekazy 
pieniężne. Było ich z kilku dni —  paręset.

Polityczny Bkandal. Admirał Rczdestwieński, 
smutnej pamięoi wódz floty rosyjskiej, pobitej pod 
Cusnmą, ogłosił w dziennikach rosyjskich obronę 
swoją, w której powiada między innymi, ze oała 
flotą angielska jechała za nim krok w krok pod- 
c z u l  jego podróży na Wsuhód, i że Kiedy on udał 
się drugą koreańską około Cuszimy do Władywo- 
stoku, to flota angijlska czekała na niego nieda­
leko Wladywostoku i byłaby się rzuciła na niego 
i pobiła go, gd by nie dokonali byli tego Japoń­
czycy pod Cuszimą. Obronę tę swoją zamieścił 
Rożdestwijński w pismaoh rosyjskich. Owóż nie­
dorzeczność tiką, jak to twierdzenie, że angielska 
flota jechała za nim i czesała na n.tgo kołt W łi- 
dywostoku, można wybaczyć citowiekowi, który 
w bitwie pud Cuszimą otrzymał ranę w głowę, 
a przeszedł przez taki* straszne przejścia 
moralne, iż niezawodnie postradał rwobodę 
myślenia. Ale w Petersburga ntmjmują, że 
ta samoobrona Rożdestw ieriskiego znaną była do­
słownie ministrowi marynarki rosyjskiej przedtem, 
nim ją ogłoaiły rosyjskie dzienniki. Owóż minister 
powinien był zakazać Rożdeatwieńskiemu Jako swo­
jemu podwładnemu ogłaszania takiego paszkwilu 
na Anglię. Ponieważ tego nie uczynił, przeto rząd 
mgielski ma podobno zażądać satysfakcji od rzą­

du petersburskiego. Satysia.oya ta zostanie mu 
oczywiście przyznaną i rząd petersburski oświ zduzy, 
iż ubolbwa nad tem, że Rożdestwienski napisał 
rzecz t zą, ale że nie wiedział, iż on miał namiar 
rzecz taką napisać. I sprawa zostanie załatwioną. 
Ale Rosyi musi to oyó Dardzo nieprzyjemnie, że 
wódz naczelny jej sił morskich skomprom .ował 
się tak strasznie dwa razy: raz wtedy pod Hal®
kiedy to łodzie rybackie wziął sa wojenną flotę 
japońską, a drugi raz teraz, gdy zdradzi* tajemni­
cę psycLologiezną floty rosyjskiej i opowiedział 
światu, że jndąn >>od Cuszimę, była ona pizek^na 
na, iż jedzie na śmierć, lo  jeżeli me Ja, ończycy, 
to Anglioy ;ą pobij:,.

Próba kasy ogniotrwałej. Tuką jak we 
Lwowie, doKonano tymi dniami w Krr.kowie próbę 
z kasą ogniotrwałą pomysłu p. Szklarskiego z Pod­
górza. Próbę dokonano publioznib wobec przedsta­
wicieli władz. Pr*ed rcszęciem jej włożono do kasy 
pieniądze papierowe i metalowe w kobiałce, kilka 
gazot, różne papieiy i zegarek. O godzinie 10'/, 
obłożono kauę ze wszystkich stron polanami drze­
wa i stos podpalono. Olbrzymi skwsi- płonącego 
stosu drzewa, o objętości |ięciu metrów sześcien­
nych, rorpalił kasę do czerwoności. Ogień trwał 
blisko trzy Kwadranse, a obecni byli już przeko­
nani, że k..8a musiała nledz zepsuciu, gdyż nigdy 
w rzeczywistości tak silny ogień do kasy dostać 
się nie może. Zdumienie też ogarnęło wszystkich, 
kiedy po ugaszeniu ognia i ostudzenia pożaru z 
niewielkim wysiłkiem otwarł p. Ssklurjki kasę, 
a z niej wydobył pieniądze i papiery nienaruszone, 
oraz zegarek, który szedł bez przerwy nawet przez 
cały cz_s ogniowej próby.

Temperatura dnia 6 stycznia o *;odz. 7an,j 
rano wynosiła: w (Jalieyi zaohodniej — 10, we Lwo­
wie— 11, w Tarnopolu— 18, w Czerniowoach— 18, 
w Wiedniu — 8, w Saicbnrgu 0, w Graou —7, 
w Pradze — 1, w Tryeśoie -j-8, w Abbazyi -J 5, 
w Ra^uzie -j-6, w Budapeszcie — 6, v  Berli­
nie -(-2, w Hamburgu -f-4 w Monachium —|- S, 
w Zurychu -j-6, w Genewie —J-B, w Lugano —2, 
w Anglii —j-8, w P»-ysu — 11, w Biarritz -f-14, 

Nizzy —J-6, w północnych Włoszech — 8, 
we Florencyi -j-2, w Rzymie -f-4, w Neapolu 
-f 6, w Palermo —j-9, w Madrysie -j-8, w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu — 10, w Wilnie — 13,

osnia: Amelia dw L tgrćie, największy fenomen
świata —  Gabrielle Paąuerette, gwiazda Paryża.— 
Fata morgana, wizye elektryczno. 10 wnpaniałych 
atrakcyj. — W niedzielę i świętr, 2 przedstawiania: 
o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do nabyoia w biu­
rze dzienników Plobtia.

w Warszawie — 9, w Moskwie W Kijowie
— 8, w Odessie — 7, w Serajewie — 11, w Belgra­
dzie — 10, w Bukareszcie — 17, w Sofii — 11, w Kon­
stantynopolu - f  1, w Atenach -j-2. (Temperatura 
według Celsiusza).

Stan powlatrza. T o g  7.rwio — 2 R, »  poł. 
— I R .  Ear. 77B. Spada. Pochmurno — Śnieg.

Z  sądu-
Sędzia. Ni mniej, ni więcej, tylko skradłeś 

tej simy 12 paltotów.
Oskarżony. Ale bo tuś, panie sędzio, zim 

tego roku była tęg. 1
Z a d łu ż o n y  t  iron  

— Szkoda, że ten bankier Silberberg niema 
córki, cznję, że b_z niej źyóbym nie mógł.

Widowisfcfe i koncerty.
Repertuar taatru miejskiego. Dziś: Sa- 

wantki* Molióra i „Protekcya* Mnrayi. — We 
1 rtorek „Sybir* Massoffa. — We środę „Wer- 
tber,u opera Masseneta. — We czwartek „Sawant- 
ki,“ komedya Molióra. —  W  piątek „Werther,* 
opera Mt>s„eneta.

Filharmonia Iw o w s k l  komuniku e nam :
Smyczkowy uwart.it oseski, którego jedyny koncert 
odbędzie się dnia 9 stycznia, wykona najszlache­
tniejsze utwory swoich ziomków Dworzaka i Sme­
tany. Takie dzieła usłyszeć w tak artystycznem 
wykonaniu stanowi najwyższe użycie, iakie dać 
może muzyka. Sławni wirtuozowie są zarazem 
najwybitniejszymi współczesnymi kompozytorami 
czoskimi: Jćźef Suk (zięć DworzLa) jest ozdobą 
czeskiej literatury muzycznej, u Qskar Nedb-.t «n- 
tar baletowe] pantom.ny Der faale 1 1 s,“ będ%- 
cij stale atrakcją w repertuarze wiedeńskiej ope- 
ry, *st równocześnie jednym z najs- twniejszych 
ó -yg« tów na świecie.

OoloSSeiim Hermanów. Od 1 do lb tty-

Liieratura i sztuka,
* Drugi konoert muzyki poUkiej, urządzony 

pod Lieiunkiem p. St. Głowackiego, lgromadni? 
wczoraj tłumy publiczności do sali Sokoła. Orkie­
stra 16 p. p. pod kierownictwem p. Koncpabka 
wyKonał- prześliczny ntwor Z. Noakowsaitgo p. t. 
„Step*. Następnie p. Borkowski odśpiewtł „Trzech 
Budrj8Ów“ Moniuszki, z kolei prof. Wclfethal wy­
konał na skrzypcaoh, z towarzyszeniem orkiestry, 
koncert D-mol V7ieniawskiego. Sympatycznego wir­
tuoza uwieńczono tak gromkiemi oklaskami, że 
zmuszono go do naddatków. Następnie p. Łuoya 
Radzimińska odśpiewałc. trzy pieśni: Moniuszki,
Zarzyckiego i Noskowskiego. Posiada ona głos so­
pranowy z natury bardzo ładny. Bobra szkoła by­
łaby « niego zapewne dużo iroDiła. Koncertautka 
posiada także bardzo wyrakną dykcyę, Me za to 
wcale nie cieniuje. Wskutek tego śpiew jej, tak, 
jak deklamacya dzieci, nie wyraża wcale tych 
nczuó, które ma wypowiadać. Więc czy utwór jest 
dramatyozny, czy liryczny, szy opisowy, ozy Iraza 
muzyczna me wyrażać ból ozy radość, troskę ozy 
zwątpienie — konoertantkz wszystko to lekceważy 
i dba tylko o to, aby czysto frazę tę odśpiewać. 
I  rzeosywiście odśpiuwoje ozysto, alb bez duszy. 
Mając tak piękny głos z nulury, powinna młoda 
ta osoba oddaó się sumiennym studyom pod kie­
runkiem jakie iż doskonałej nauczycielki.

Nn zakończenie końce tu wystąpił chór aka 
demicki i pod batutą p. Szczepańskiego wykonał 
prześlicznie sześć pieśni polskich. dwie układu 
Swiersyńskiego, esterj Gelia. Wykonanie tych 
utworów było tak piękne, tempa tak doskonałe, 
głosy tak dobre i dobrane umiejętnie, wykonawcy 
tak inte.ięentni muzycznie, źe prodnkeye ich spra­
wiały prawdziwą rozkosz. Świetny ten chór pra­
gnęlibyśmy słyszeć jak najczęściej, a p. Szczepań­
skiemu, który go zorganizował i prowadzi, należą 
się słowa jak najgorętszego uznania.

Głosy publieznoścd.
Podziękowanie. Zoiząd szkoły im. X. I. 

Issakowicza otrzymał od JWPani Janowej Pawli­
kowskiej dla uajaboższtj młodzieży półtorej sztuki 
barchanu na sukienki, 6 ciepłych chusteczek włó­
czkowych, kwotę 20 kor. na zaknpno obuwia, tu­
dzież zapas bielizny dziecinnej. 8zczodrj cen dar 
jbst podwójnej wartości dla szkoły położonej w 
dzieln.cy nujUDoższej, przeto Zarząd pooznws się 
do miłego obowiązku złożyć Przebacnej i Łaskawej 
Ofiarudawczyni imieniem nbogiej dziatwy najser­
deczniejsze podziękowanie.

Uzęśe ekonomiczna,
Wiedeń, 5 atyoznia.

(Z). W seystaie koleje prywatne w Austryi 
ogłosiły już wykazy ewoioa dochodów za rok 
ubiegły. Są one pocieszające z tego względu, 
źe wyk&fcdją bez wyjątku znaczny wzrost do­
chodów w porównania z rokiem 1904 oo świad­
czy przeoież o pewntlj poprawie stosunków gos­
podarczych. N< > i  ;1 sumę dochodów wyka­
zuje k lej Południowa, bo 119080.000 koron, o
6.013.000 koron więoej niż w rohu 1904, na- 
bt^pme id ą : kolej Półnooua 91,668.000 K. (o 
2,'218.000 więocjj, towarzystwo ,StaatsoahE*
67.814.000 (c 3,372.000 więoej), kolej półnoono- 
zachodnia 26.u24.lXX) (o 1675.000 więcej), kolej 
nadłabak.. 16,725.000 (o 1,275 000 więoej), kolej 
bnsztiehradzka linia A. 9,720.000 a linia B.
15.951.000 E . (o 1,530.000 więoej) i ko1 ej z 
Ujścia do Cieplio 14,107.000 kor. (o 831.000 
więcej).

Najważniejsze może znaozenie ogólnupań- 
stwow0 ma wzrastająoy stale doohód kolei Po­
łudniowej, gdyż świadozy o wzmagającym się 
ooraz bardziej rnohn handlowym w kiernnkn 
do Tryistu.

Posiedzenie rady jeneralnej Banku anstro- 
węgierskiego zwoiano na dzień 10 stycznia 
Jak zapewniają w sferach wtajemniozonych, 
sprawa podwyższenia stopy procentowej nie 
będzie woale poruszona na tem posiedzeniu.

'Wedle doniesień z Belgradu, podnosi się 
w  tamtejszych sferaoh polityoznych „una opo- 
iyoya przeciw zawartej przez rzq y beigra-uk. 

i sofii ski unii celnej międay S srbią  ̂ Bufga 
ryą. Zdaje się nie alegaó wątpliwości, że o- 
gromna większość skupozyny serbskiej oarzuei 
ten układ, gdyż w ogóle przeważa w Serbii 
zdan-.i, iż rnąd króla Piotra dał mą złowić w 
sieoi intrygi bułgarskiej Oała ta unia, której 
wartość dla Serbii jest bardzo problematyczna, 
może mieć chyba ten akutf k, że Austro-V "ęgry 
zamknij znpełme swą granicę dla serbskiego 
bydła i zbuż* —  a strat wynikłych stąd dla 
rolnictwa serbskiego me wynagrodzi żadna fe- 
deraoya bałkańska.

TKLFGR AMY~̂PHZBGL4D D’
(Depesze porannej.

Wiedeń. Rokowania z kuleją Północ ją  o 
jej upaństwowienie postąpiły tak daleko, ie  
obecnie możnaby przystąpić do wypracowania 
umowy, a ministerstwo kolejowe, w wykonania 
dalszej zapowiedzi prezydenta ministrów, roz 
poozęio rokowania z towarzystwem kolei pań 
stwowyoh, z austryacką koleją Póluoono-zuołio 
dnią i Południowo-półnooną koleją niemieobą 
oelem wyjaśnienia finansowych poaytaw upań 
stwowieniu,.

Waszyngton. Według mlormaoyi, pocno- 
dząoyoh ze strony kompetentnej, można zape 
wnić, że udzielone delegatom amerykańskim na 
konferenoyę maroKkańską inatrnkeye zaw' sra 

speoyainą wskazówkę uo do utrzymania 
otwartyoh drzwi w Maro! ku, oraz że powie­
dziano w nioh, iż delegaci powinn zastosować 
dobro usług. Ameryki w celu usunięcia wszel- 
kiob. ostrych punktów i zapobieżenia staroin 
się Fr&noyi i Niemiec, ooby mogło narazić no 
kój powzzeohny. W  razie gdyby któreś mocar­
stwo nie chciało trzymać się postanowień kon- 
ferenoyi, sądzą, że by łyby potrzebne nowe in- 
strrkeye dla delegatów amerykańakioh. 2 pe­
wnością Ameryka nie wda się w alianse  ̂ któ- 
roby pooiągały za sobą komplikacj e i miały 
ewentualnie na celu rzu.; użyoie siły .dopro­
wadzić do jakiegoś układa, ale w kompeten- 
tnem iniejsou panuje przekonanie, że żadne 
mocarstwo nie stawiłoby oporu wyraźnej woli 
wszystkich innyoh uczestników konfereuoyi.

Budapeszt. W  r. 1305 zapłacono podłng 
wykazu stołecznego urzędu podatkowego o 
13.293.607 koron mniej podatków, niż w r. 190&.

Kadyks. Cywilny gubernator prowmoyi 
Kadyxu przenosi swą siedzibę do Algscirar na 
oały ozae trwania konferenoyl marokkańsk^j. 
Grwardya obywatelska i pelioya pełnić będzie 
służbę bezpieczeństwu i utrzymywać porządek.

Wiedeń. Tegoroozne wielkie manewry od­
będą się na Sziąsku austriackim

Pozntń. Redaktora pisma humorjLt. K o­
mar, Słupskiego, skazano na grzywnę 300 ma­
rek za tc, że nazwał zdrajcami tyob polskich 
właśoioieli dóbr, którzy dobra swoje sprzedają 
Niemoom.

Wiedeń. W edług wydanego wozoraj p~ «ez 
lekarzy biuletynu, etan zdrowia ministra Pię­
taka jest trwale zadowaiająoy.

Kraków. W ozoraj popołudnia odbył się 
w ujeżdżalni wiec kobiet przy bardzo lioznym 
udziale publioznośoi. Po referatach pań Turzy- 
my i Bujwidowej uchwalono rezolucję, doma­
gającą się uprzystępnienia dla kobiet szkół 
średnich i wyższych, postanowiono wysłać do 
bar. Gautscha piośbę o wyjednanie dla kobiet 
prawa wyborozego, oraz pozwolenia im zasia­
dania w radach miejskioh, tud&ież w Sejmie i 
parlamencie. Zgromadzenie zakończyło się bar­
dzo burz iwie przy odśp.ewaniu „Czerwonego 
sztandaru*.

Dubreczyn. Za napad na nadżnpaua E o- 
yaosa aresztowano tn rzeźbiarza Akoaę Debre- 
ozani^^o, adwokata i dyrektora banka indowe­
go d-ra Ferdynanda Reyyego, jakoteż redakto­
ra dziennika partyi niuzawisłosoi, Eugeniusza 
Bek&3sy’ego, który zamówił kurawan. Areszto 
wano wr6«zcie konuuktort za to, że wskazał 
wagon, w którym jechał Koyaoe

; Depesze, popołudniowe).
Warszawn. Pogrzeb roDotnika koiei wie­

deńskiej Earoie Piotrowskiego odbył się i w iel­
ką okazałoś .‘ią, przy udziale lioznycŁ rzesz, 
wśród których znajdowali się przedstawiciele 
wszystkich warstw społeoznyoh. Niesiono liozne 
wieńoe; trnmnę od kośoiołe Wszystkioh Świę­
tych na Grzybo-rie aż naomentarz ponieśli na 
swyoh barkach towarzysze zmarłego. Za tru­
mną postępował tłum 20 tybięouny. Ne cmen­
tarzu wygłoszono kilka przemówień.

Radom P r.y  r e w iz jd o k o n a n e ; w noteln 
Rzymskim, znaleziono prasę drukarską i pro- 
klainacye, dynamit, narzędzia do wyrobu ma- 
teryałów wybuchowych, oraz mnóstwo rewol­
werów. Arecztowano dw.e osoby.

Warszawa. Zawiesił wypłaty najstarszy 
w Warszawie dom bankowy A. Rawioz i S ka. 
W spółwłaściciel wyjechał za granicę i stamtąd 
napisał list, zawiadam:»jąoy, że ponieważ nie 
znalazł pomocy finansowej, więc żegna się z ro­
dziną i zapowiada samobójstwo.

Petersburg. Onegdaj przyjął oai deputa- 
oyę nowozorganicowanego związku narodowego 
rosyjskiego. Deputaoya złożyła adres z wyra­
zem wiernopodduńozyoh uozuć i z zapewnie­
niem gotowosoi do walki z wrogami tronu, 
usiłującymi narazić podstawy samowładztwa.

f itersburg. Grupa działaozy polsKioh i 
litewskioh z prof. Baudouin de Courtency na 
ozele wniosła poaanie do ministeryum oświaty
0 otwarcie uniwersytetu w W ilnie. Ministe- 
rytun nie znajduje przeszkód do n^zeozywistnie- 
nia tych starań.

Petersburg. Organizaoye roDOtnloze są 
przeoiwne akoyi czynnej. Możność zaozęoia 
walki zbrojnej przewidywana jest dopiero w 
maron; ośw sd cza j, to delegaoi miejscowi i 
z prowinoyi tudzież rada delegutón robota 
niozyoL. 1 - — —  . (. -  —  --------- —

Petersburg. Rozpowszechnione przez p i­
smo giełdowe Cote de la Bourze et de la Banąue 
pogłoska, że rokowania Rosyi o pożyozkę za­
kończyły się zupełnem fibJ em, jest zupełnie 
nieprawdziwa.

Petersburg. Przedstawioiel Pet, Agenoyi 
tel. miał wozoraj rozmowę z W ittem w sprt- 
wie przebiega konferencji marokkańskiej. Wit* 
to uświadczył, że nie obawia się, iż nastąpią 
jakieś komplikaoye, albowiem jest zdania, że 
me będzie tam prowadzona polityka agresy­
wna; wszystkie zaś udmienne pogłoski są spe­
kulacją g  ełdową. tak samo jak spekulaoyą 
gi łdową są rozpuszczana liozne pogłoski o 
Rosyi.

Gdyby było prewdą w>, co w ostatnioh la- 
taoń słyszano zagranicą o Rosyi.. to Rosya da- 
wnoby już przestała istnieć, a przeoioż istnieje
1 istnieć będzie, bo pomimo oałej poważnośoi 
obecnegc przesileca , przeoież wyjdzie z n.ego 
odr idzona. Psychologia większej ozęśoi społe- 
uzeństw europojskich jest tego rodzaju że pra­
gną one sensaoyjnyoh now?n, a korespondenoi 
jism zagramcznyoh dosóarozają takich sen 

saoyi.
Zresztą —  dodał W itte — rs^óy obcy oh 

mocarstw mogą być zupełnie dobrze poinfor­
mowane o stosunkach w Rosyi przez swyoh 
zaotępoów, a szczególnie rząd zaprzyjaźnionej 
i sojuszem z Rosyą złąoconej Franoyi.

Wiute zakończył uwagą, że rząd franou- 
ski kierować się będzie i nadał taką samą 
przyjaźnią i żyozliwośoią względem Rosyi, jak 
dotąd, a przyjaźń i życzliwość ta polega na 
wzajemności.

Lublin. AreszbOwano tn Wacława Kruszew­
skiego ^zierżawoę folwarku Osiny w  powiecie 
puławskim.

Właśoioielowi dóbr Bronioe W ołk-Łacinw 
sziemu polecono wyjeohaó z grenio gubernii 
na oały czas trwania stanu wojennego.

Wilno. Mianowany gubernatorem wileń­
skim Konstanty, syn Tadeusza Erzywioki 
jest szlachcicem wyznania prawosławnego, ar. 
1840. Brał udział w kan paniach 1863,4 i 1877/8. 
Jenerałem jest od r. 1890 B ył dowOd®oą twier­
dzy w Libawie, potem pomocnikiem dowódzoy 
wojskowego oaręgu wileńskiego.

Pary M.ędzy ponownie wybranymi se­
natorami znajduje się prezydent senatu Fallió- 
res i Bourgeois.

Budapeszt Na dziś, godzinę 10-uą ranu, 
zwołano posiedzenie zebrania ir unioypalnego 
komitetu penzteńsk’ ego. na które rozesłał za­
proszenie zarównu nadżnpan nr. Laszberg, jak 
i wioeżnpan Ben czky. Oba] ohcieli przewo- 
aniozyć na tem zgromadzeniu. Dom komitatu 
i ulice sąsiednie ud rana obsadziła polioya. 
Ogodn. 10 hr. Laszberg pojawił się, powitany 
przez zebranych okrzyKam.: „Preoz !* Mimo, 
że ia estraus.i znajdował się już wraz z urzę- 
dmanmi prazydyalnymi Beniozky i przewodni­
czył, hr. Laszberg objął przewodniotwo i  z l -  
w oła ł: „Otwieram podLedneme!“

Oświadozenie to przyjęto wielką wrzawą, 
■dr. Laszberg nawoływał do spokoju. G dy to 
nie poskutkowało, oświadczył, że zamyka po- 
si dzenie i wezwał obecnych do opuszczenia 
sali. W ezwania nie usłuohano i dopiero gdy 
weszła polioya, ozłonkowie komitetu korpora- 
tywnie opuścili salę i pod wodzą Beniczky'ego

udali się do aall klubowej aby odbyć narady. 
Dwóch ozłonków komitetu otrzymało w ezw ane 
do polioyi z powoda obrażenie hr. Laszberga.

H O T E L  Q b O R G E ’A.
Przyjechali dnia 8 stycznia. Hr. A. Gstner i  

FodLamicn.a. Hr. A Sumiński ■ Ujzewa. Hr. 3. 
Pinlński ■ Grzymalowa. Hr. M. Grabowska z Po­
lanki. 8. Rozwadowski z Brodów E Zieleniewski 
z Krakowa. W. Małkowski z Warszawy. H. Czai 
hows-1 z Bćbrki. G. K ider z Hamburga Z Mo­
chnacki z Touutołnga. P. Halperr z Gaiaczu, M. 
Jr.tua z Odbssy. J. Rozwadowski z Hł-dek. J. Ja- 
roseyńs":i z Kijowa. W  Gnoiński z Krumego. A. 
Sasa z Wiednia.

H O T E L  FR /N G U SK t 
Lw ó r —  Plao Maryaokl. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p*l- 
zneńska resteurazya ; pokojem do śniaaan,cuki> . t.M 

w miejscu.
Przyjechali dnia 8 styoznia. S . Mikuli z 

Borysławia. J. Andermanowie i  Deiatyna. W. Wo- 
d czki.r.. z Loliny. J N gelberg z Koniuszek. J. 
Asłanowia z Koziny. W. SmalawsKi ■ Uhereo. L. 
Libicki z Warszawy 3. Ryziewicz z Bojanieo. W. 
Korzenni z Brzozdoy ec. J, Drohomireoki ze Zło­
czowa . W, JabiońzKi z Dorszowa. 8. Gujan z Su- 
ozawy. J. Herzog z Budapesztu. R. Urbanik z Tar­
nobrzega. R, Angnstynowioz z Wo_iozar. ec. J. 
Dwaryczewsni z Tarnopola. J Goreuki a Krakowa. 
J. Zeitieben z Zahajeo. 8. Godlewski z ŹuoBci. N. 
Wiśniewski z Janowa, P Eckel ■ Brochowie, H 
Kozłowska z Buska.L. Włodek z Odessy. W . Je- 
łowioki- z Poduk. N Roeeuta z Borysławia. E 
G wierzb wici z G rzy mało wr H. Os ter set zer i  Pod- 
wołoczyek. A. Fascniuka z Wiednia. E. PoLlmann 
z I reszburga. K. Różycki z Dublan J. Horowitza 
z Źabiegc. F. Mollnar z Lud a pen tu 8. Rndzimiń- 
eki z Wołynia. Z Styber z Zagórza. W. Dudziń 
sk: i Nowego Targu. P. Gańczarski l  Krakowa. 
3. Hołubowie z Brodów. 8. Ogorzałek z LroLoby- 
cza. J. Tr^bczyński i W. Ilnick: z Rosyi. B. No- 
woświat z Sanoka. M. Krzyżanowska s Tarnowa. 
3. Borkowski z Horoszowa. J Iwnnieki z Pod­
górni.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT 8ZKOWRO<ś.

LwOw — Plao Ikaryaoki.
Przjtuonaii dnia 8 styoznia. J, hr. Dziedu- 

szycka z Bukowiny. R. ks. Puzym z Teiaosa 
M. br. Miltitc z Weldlrza. T I  olański z Wiśnio­
wa. S. Puntsohert z Rozważa. F. Milińsoy z Cze- 
sznik. S. Kwiatkowscy z Czermowiec P. Marmo- 
rosch z Kołomyi, h  Newelska z Kijowa. W. Strze­
lecki z Nowoszyo, P. Abgarowioz z Żyaaosowa. 
Dr. B Piątkiewicz z Tarnopola. A. Hinzt z Mie- 
rzyuieo. M- Maniiwscy s Bajkowio. Dr. Święciccy 
z Hcrodenki. T Slonecki z Zadarowa Mikulios 
Radecki z Rosyi.

Ba bryk* ta. aie poeh .dzv d -B ed ak ey t, nie b.arsa W  ol« 
■a nią na riebii żadnej odpowwdaiaLieżoi

Zakład dra Eug Piaseckiego.
il. T rsee leg i M aja I. 2.

Mi«  swjkśj , elektryoin i wibraoyjny. iMmnaityk* 
leoaniesa, orto, dyu II o w ajaraty 

 Ordynanya od godairy 9 do 4 popołudniu.

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydłu i mięsa, udziela ustnie - rif5mtił
wsaelkich wyjaśnień w godz. araęduw. od 9—3 popoł 
Adres Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwu w - e

Rok zarozsnls 1863.

Don Mo«] i Kantor wioiai)
pod firm ą:

106IIS? SCHkLLIFfilBCr i STU
Lwów, Karola Ludwiko 1 

pcleoa w o i m  t e g o  ka i . r o c l e  w y g r a n y e l  aalas ai% 
v  depoaytaoz bankow ych i au oaytaeh o  tai, że Ł.wra- 
odcina aią kupony b e i i  afilydu na oay pupiei odn o­

śny  w ylosow any lub n ie, polską gasesą losow ać
..N A D Z IEJA 1'

wras s O góln ym  P rz e g lą d  m saw.arLjąoyn wj kas;
w ylosew anjoŁ  a u isp cć  ąt.rih losów , listóa lastaw nysh, 

ob ligów  i t. p.
P renu m erat rcosr.a k Ł*4 C na r row inoyi K  3 .-6 0

Qisłda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 8 stycznia.

Marki 3 3 7-65, renta majowa 100*00, węgiersko 
renta koronowe 96 78 akcye: e u/*tr, zakł. kicdyt, 
677'60, węg. zakl.krod. 78800 angloDanki. 819.60 
uuion btuk” 563.00, bankvereinu 665.26, landerbonku 
443*00, kolei państw. 678-00,, lombardy .22 25 ra_cye 
kolei E'bethal 000 00, fabryki broni OOC 00*, tyt-« 
niowe 000 00 alpiny &29 00, Rima Mtnanyi 626 00, 
prtg. Ton . żel, 2578 00, Icsj tnreckie 14K50, rubl, 
25] 26. Usposobienie : spokojne.

Lwów 8 s t y c z n i . . (2  lsby handlowej). 
Oblicsbui* w w aluois koronow ej.
Akcyi sa sztuką: K olej gal. K arola Ludwika ,•

400 K o -oz — .—  do — .— . K ole j Lwowsku-Osern.-Jaske 
po 400 kor, .8 0  -  dc M b.—  Banan hipotuoznegu pc 
200 sir. 582.00 do 569.0C. A k oye  garbarni w R zeszow ie 
po 400 to r . — •— do — •— . T ow . budowy wagonów 
w Sanoka po 50" koron —  803 Banko <u% b: i  <uu 
i przemyśla po 400 k. do 2 00  —.

Ruoh pociągów  kolsjowyuh.
w a łn j o d  1 maja 1905 według czasu środkowo • t  ron# 

zkiego
P rzych odzą  t o  Lwowa t

2- Krakowa: 2 ,L I", 1 .3 0 , 2 .4 0 * .  6.0C, 8,50, 5.25, 8.50* 
Z Bsesiuwa: 10.35.
Z  P edw ołoosy 1 (na dworzec g łów n y): 2 .2 0 , 7.90 11.66. 

5.80, 10.90*; na Fodaam oar: | ,1 5 . " 0C« 11.B4, 1.16.
1009*.

Z  Oternioi ie< . 2  20*. 1.40, 8 .10, 5.45. 0 10*.
Z  Kołomyi : 10.0C.
Z  Stanisław ow i 6.06 
Z  R aw y i So«a_j 7.60.
Z  Jaw orow a: 8.18, 4 .89,
Z  Sam bora: 8.1b 1.5G, 9 .80*.
Z  Law saaego 7-29, 11-45, 10-50*.
Z  T uohli 8-46 (od  15|6 do 80|(
Z  B el>ca 5*09.

O óehodzą za L w ow a:
D o Krakowa: 1 2 .4 5 *, 8 .2 5 , 2 .5 0 , 4.16*, 8.86, 6.86*, 11.00* 
D o Baeesowa 4 .10.
D o Podw oił e y i k  ■ dw. g łów .: 1 ,0 0 . 6.80 ,10 6 6  9.00* 

11.05* ; zF odzam ea  : 2 .1 3  6.41“ , l i  U  94*.
Do Oserniowiec • 2 .4 „  S 16 3.90, 10.40*.
D o Stryja: 11.10*.
Do K - w j  : SoL -lu  7.3 *
D o Jai: o ro w a : 5.65, 5.58.
Do Sambora . 9.00 , 4.90, 10.55*.
Dc K ołom yi i Ż y o a js o w a : 6.6 ..
Dc Przem yśla, O hyrow a: 10.05* ^od 1/6 de 8019).
Dc Ławooanego 7.80, Ł.55, 6.25*,
Dc Bełaca 17.10.

Uwaga. P ooiąg i pośpieasns drukowane są literami 
tłu steu t ; o o i ( i  iiuone osnaoson< są n  a i  dk* Pora 
nocna bosy *i, od g o d i. 6 wiecaór do 6 m u 59 rano.

a kawy i skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów



PBZBGLĄD ■ lais W ■Łyoenin 1906.

ląnfm  Hotel IlM  J p. Teatr^rozm aitooci
J M  Wytiąp najlepeaytk eił artytt/oanyok. '*\JĘ

Codziennie 9  nowe senzaoyjne komedye

uprawnionaRządowe ^  j£

Falrjn nil fiieralujiii t t irn p  i specjału, lecinlczjch
poi Zrmą

K . R Ż Ą C A  I  C H M U RSK l
w Srakbwl«, ni, iw. ller trudy 1. 4

wjnV-k t od kontr jlą komiayi Praemyałowej Towarayatwa L ~  K nL. po* 
leeon* praoa to Towarayatwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadająca akta” 1 — o b t m i o a n r n  wodom : u ł l ln  l .| ,  Gl e . r  ib* 
l e r s k l e ] ,  l a j i t r a k l a j ,  V l o h y ,  M a r y e n b a d z k i e J ,  H o  . b u r q ,  K .J -

s l n g e n ,  tndiieś
S P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, ielaaiatą, 
kwaiar. orai n o r m a l n e  w o d y  f f l i i i a r a l a t ,  a pn«{.au prst. Jawaskiege.

Sprzedaż Jiąsiiowi n apuikaeił drogueryach. - Cecniki sa żądaaie franco.
U ł ó w n y  j k ł a d  d l a  L w o w a  w  a p t e c e  J .  W e w l ń r s k i e g e ,

H  io  .9  6 .

Zw racam y utmgg na Pierwssą krajową /a b ry if cksmwsno koamrtyetną

J A N A  I H N A  T O W I C Z A
Mag ra. ..Mcyl i ohamiKa sądow ego

Te Lwowie, ul. 8ykstuska 1. 25,
i plao MaryacM róg ul. Wałowej,

w Krakowie, Sukiennice 1. 20-
w Przemyślu, ul Mickiewicza 11.

Pudr książęcy S 55**,
twaray, naaaja pigkną naturalną b i a ł f ó  
j jeat n ieo om onym  środkiem d ’ byg*e 
nioanego upiąkaaeai* twaray “ o letko i» 
la  pudru b -leg c  TL rHO, u»l« i  E. Bd 
io w y  dla b  ondynek i  k -em ow y dla aaa- 
ayoak i b ron * ik mata pudełka po X 
1 40, wiąka.a pr E  3‘40.

Woda fi.iłkowa
liaaaja, trądaiki, pieraoh nianie i n i i " ia -  
l , i  .Hóry w gładaa amarasioaki i  dołki 
oapowa Twure odśw lA a , wyb.eia i  wy 
d* li kaca. Oana 9 E .

Białe i piękne ręce! 2£
daiaj caarwi pa i opuraohniąk rąoa wy- 
biali ją i  w jd au k a in ie ją  po kilkakrm uem  
•starciu  k r e m e m  r o ś l i n n y m .  Stoik 
_  1 6 0

Kadzidło sosnowe figj.
l e ś n e g o  aapachu, ooeytaoaa i o d ś - . . . ła  
powiatraa mwaakaż a jak  oaiwyśaaym 

■ apaia. F lakon kor. I  SO, roapylaoaa od 
80 h. do 6 E.
P i l m ł n n  w loeom  .l^ y n , i  wypło- 
A  l l i p  L U L I wiatym po kilkakrotnam  
a iyu ia  p r y w ra ca  piąkay, n a tu ra lr j ko 
lo r  Oan« flakonu 8 K.
W a lt -n r inT f  O. I LI U ir(ainw watr.-ymuie. OS

bulki wtoaawa wamaonia i wytwaraani* 
porostu wł .ów p bud :a Oa1 / flakon 8 Ł  
pół flakonu & 8 30.

Orientalina
i prayjemną białośó, oaświcja płA i Lon 
serwuje. Oena 3 E , gąb-osaa 30 h.

W oda lwowska
aetugr i długot-wały a paob Oena deko 
na mniejszego E. I d ■ wiąksaego 8 E.
IV ia T » # » + in a  W >bo1 °7 frodek do 1 ln l  tT l U d .  n yoh r iaatowego far­
bowania włoaów na trwały i piąkujr ko­
lor caarny i cenny Oena 3 E

Prawdziwe mleko ^óikK.
P r a w d z iw y  K r e m  oy< k rb o '.ry  1 K .  
I r a w d z iw y  P n i l e r  o g ó r k o w y  1 K . 
P r a w d z iw e  m y d ł o  o g ó r k c . / e  1 K .
do wydelikacania i upiąkasenia twaray 

Znakom ita, pra< laiwe, naturalna. — 
Żądaó w yra in ie  ty lko w yrobu  Ih n a tO
w i o z ą .
P n r f n m t r  i } * e r w i i o r * ,d n e J  J o  

O U l j  k o ści, flakoniki od 60 h,
do >i E.

i r r l ł o  t o n l e t o w e  i l e t u d e z e ,  wn x y  1LIU r0iiny.ih 0 nv d

Wody kolońskie SJSfifi;

O raln a  « | l t j z ju l . .  —
m i e i i o d o e

W *ł , u  m urowana w Z /d a - o w i e  do 
<praedania. O ferty  „W illa r B iuro 01- 
naw akiego, Lw ów .

W  i  l i n  *  o g r o d e m  z K o m f o r t e —  
'  ł ł ł t *  u r z ą d z o n a  mm s p r z e d a ł  

lu k  d o  w y n a j ę c i u  S z y m o n o w i -
CZÓmr 7 .

P i e r ó o i o n i t i ^  % %
0'Drąaaki ślubne, aa^ilki bnkiatov«, waaal- 

kie wyroby ałote i a rąbnie ptieoa

Fraicitzet K rateies £) i
P l a c  H a a lc K l 4 .

rsyjmnja waaelkia obatainnaii raparaoya.

Całe wyprawy ślubne i pościelą I:
d K or. 40u— W y p r ą  t k l  J l a  n ie m o *  

W iąt c i  kor.'8 0  a dobryob m jta r ja łó w  
pora^dnia azytc poleca 

df. i ł O L A  ; c E K
W y b o r n y  m l ś ś  daa u iw y  kuraoyjny 

po (  kor. .rarytaa* miodek r  r p o  6 kor. 
A kbl. a« 6 Llgr. frauoo. M iód w pla- 
itraoh 1 k lg  8 k or . Wtaa^a . .a.aka. Zą 
blasau ki a „r -eaaa  pa 60 Lal. — oazmrLi 
i m iodzie daru o . K o l  E o n io w lc z  urn 
a .uea I w a n c z n o y . ______________

Paczki
iaatka auakomita po 8 oani. /  poleoa C u  
k l e r n i u  k r a k o w s k a  L w ów , Fredry.

p  U X —  dro » a w Niam irowia aprie 
v i l U W  daj e rr « e j  ootą . i z i 4 kar­
lęta  po k '-ro n i. aatuka, indyki ooayaa- 

izoi a 3 k oron y  k ilo  looo  N icjairdw
S y r i »  i z  L w ó w ,  ul. T rzeciego M a­

ja 8. E aw y palone aurowa i herbaty. Oa 
ny prayztąpn..

Poszukuje się
majątku przeważni# lasowwgo w 

cenio 8 0 0  0 0 0  koron.
Pośredniotw o w ykluczono.

Zgtosaenia: G ł o w i ń s k i  L w ó w ,  Lin­
dego W.

Orjuualiij taeui louial
k u r a c y | n ^  e a ł a  l i u i o ‘ k a  z ł .  3 rB O , 
u ó ł  1 .6 0  ó w i e r ó  1 z ł  p o l o o a  b a n -  
d e l  L e o n jp r d a  a c l o B k b  |o w o  
L w o w i e  i>' B a l o t  f t l  w s y ł k a  
ad 2  b u lo l w k  d o  k a ż d o ]  m l o j o r -  
w o ś c i .

M A S Z Y N I S T A
o s » « * k u | e  p o »  *dy  Ł a s k a w #  z g ł o *  

s z e n l a  p o s t e  r e s t a n t e  A .  G .  i u  
r a w c o  p o c z t a  L  b y c z a  k r ó l a *  

w s k a .

Łyżwy
nąjiapaaaj m arki pclaaa ł r .  C n la t f o k  
aaudal w yra baw j.jta n y a h , m ata lary -k  

L w ów , l y z u  44,

wlwiow watr; ;j muje, oe-. le z i j l  , flak. od de h. do 10 k.

Pożyczid
załatwia aa kondyktem  i baa kondyktu  
d>a ? .  T . uraądnikótr, ofloarów w o g ó l­
ności, prcfcaorów , w ielebnego duohow iaś- 
atws, na łO iyoieli, *o*zr, izay, lakaray 

adw okatów  i  aptekara .

Reprezentacyt „toteii
wo L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  I. 7 .

Przeszło 100.000 siły konia
iaf Zakładach ssąoo-ęaaowych

n a s . o g o  s y s t e m u  w  r u c h u .
I ln im a in e  z a p o t r z *  b o w a n i e  m a  « r *  a łu  o p a ł o w e g o .  N a jt a ń ­

s z e  k o s z t a  r u c h u .

K A R L  K R L JC A R , gast̂ pstwo LA N G E M  & W O LF
L w A w , J a b ł o n o w s k i c h  z .  

waaelkie u ływ a n f w ielkości do 10-> 1P. aa -aze w robooie  i doitauoaa tlą
V«*«włop*nie.

Si od o we cukierki
Znsko<nit>j środek prseoiw i ^alu 
i stńsgm ionia pudeiedsko po 

_  10 ot. poleoa
H. T r e t e r

parowa fabryka oukrów i osekolady

O o s t  o- k . k l in ik i  e k u i .  w o  L w o w i e

Bogumił Pirkel
ODtyk-maohanlk Akadom oka 6 .

Poleei j o  nejtafleeyeh eenwek lo m e iu  
teatralne, połowa, ow ikierr, c Kslary «e  
szkłam i f ia  eu^kiem ii w izelk ie inn* arty­
kuły o  itym ne. Załatw ia slecenia ■ p ro ­
w in c ji  ,i u a d a  dewonkl etekzryoeno te ­

le fony , grom oohrouy itp.

Znaczrie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i  o d lew arn ia  żelaza

E .  B R E D T A  i S k i  w  O t t y n i i
w j r n b t A

W oddziale L Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do mchn zapouiocą pary nis/oonej przegrzanej, na- 

itręczająee najwyżozą oBzozędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzjnia ^ransmisyi w fachowej* wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale L b. Budowa maszyn rolniczych:
• Lokomobile, młocaraie parowe, kieiatowe i ręczne, kieraty, młyukf do czyszczenia 

a boża, n“c»kamie. prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. IL Kotlamia żelazna wyposażona w instalacyę pnoum.
Kotły oarowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrze wacze pary, aparaty, 

konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzeme do browarów do gotowa­
nia sapoLiocą pary, chłodnice.

W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, ai do wagi 5000 kg. jedne„ sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia w .zelkiego rodzaju i t. d.

Z a m ó w i e n i a  d l a  a a a  p r z y l m u i e  t a k ż #  n j S *  m ± y i  .Jer p. H e n r y k  K a U e a o l l b o g e n ,  z a m i e s z k o m  w o
L r o w l e  u l .  Z y b l i k l s w l o z a  I 2 7 .

Umajeni. Capici eoiisp,,
z ag topienie

P a m - £ x p e l ! e r u ,
*est powsiocl*ni znane jako wyśmienite, 
bóle uśmierzające nacierafrie; do L»bycia 
we wszystkich aptekach po cenie 80 hal., 
Kr. 1.40 i 2 Kr.

P rzy kupcie tego powszecbuie ulubio­
nego środkó tom ow ego należy przyjuiowa-5 
tylko bo-cUn oryginalno w pudelkach z 
naszą och ionną marką „kotw icą  *, wten­
czas joat pewnośż, że się otrzym ali, I 
w y r ó b  o r y g m a i n y .

• A p te k a  D r. K ichtern ® 
poa „zło tym  lw e m " w  Pradze,
ulica EHbicty .Vo.5bowt. VVy*ytk. co- lieonfi.

Nowość!
dla amatorów wypalani*
R s e ib o -w y p n ln n ie  (T le ib ra n d ) 
P n e d m lu ty  d o  tegoii w yp»l«t- 
i iU  w w ie lk im  w yborno na 

s k ła d z ie  a

Alujzego Hubnera,
w o  L w o w i e .

PiąrfoioDki 

iwrącryuowe, obrąoijci,
(ap ilk  śinbua, arwbro »tóło*re 

(U riądow oia on oho w a e) 
houiplatne w ypraw y w k* jt- 
kaab, m i  -  aielk is b iiatarye 

po.aca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lw ów , H otel 

Som pejeki.

V NflT r V V
aa myszy polne

Tru cizn /  na m yszy polne 
G a ł k i  f o r t o r o w e  
D w ir u  itr 'minowy, obłaekeny, 
K o s k o l  tiaiącr tylko myezy. nie ssko- 

dli w” , dla innyob iwierrą-. 
P s z e n i c a  etryoluainowa 

wyrąbie

Lmia fabr. clieiiiicz, „Ib"
Prey zamówieni nOeiy dołąoeyó poewo- 

lewie władey-polityoi.
G r a m o p h o n  .talonowy, prawie nowy 

■ >6 płytami ca 4 0  z ł. to epreed -ia. 
Lwów, ni. Zielona 1. 18 B. I. piątro drswi 
Nr. 6.

M o l i a Pro sz Ki'fei dlicK*
M o l l a  p r o s z k i  >" B ld l l c k le  eą nieerów. środkiota praooiw wczyjt. c h o r u - 
b o m  ż o f a d k a ,  poobodsąoym ce cłego trawienia lab ekłonnośoi do obatrnkoyi 

F i t f i y w .  w y r o b y  b ą d ą  t ą d o w i t  e  ó d g a n e .  - f N  
C e n a  z a p l e c z v l c w a n  i g o  p u d e ł k a  k  2 .

Wótlha Srafculka iisoff Mofl#?
Wódka iTrir.PSikw'. i sói Molla jeet najlepiej cnanym środkiem ludowym, scoie- 

gólnie lako ie lei aic.,. it-i jąoy do woierania p*c*oiw rwaniu w ocionjwoh i innym 
przypadkom powitałym zkntkiem . iąbi- ia, działa wamaoniajaec na miąŚLl i, 
____________ narwy. — Oena oryginalnej plombowanej rlaizld k . 1 ,0 0 .

Główna w y »y lk »: Aptekarz A -  M o ll ,  o. k. nadw. dosc. 
_____________________________ W iw J i ń I, T u c h l a u b e n  9
HEJóADT we liWOJrie w aptaLaoh: Jakób Beiser, J. Piepee Poraiyuui, A. z>nr- 
bar, J. Wewiórzki, aptekarz, Bn groz: Mt. Harkiewioz, Mueiałcrwm i Janik, 

O. T. Winoklera Syn, -ibert Szkowron.

r
BENEDYKTYNKA

Przez lekarzy 
polecona.

NAJLFPS2Y ZE WSZYSTKICH IIKIEROW.
Zwraoa uh uwagą na ,;v / /  f

podpia jen.*aln*~
rektora, umieszczony na.   —,
kartce, znajdują -ej eią'
• dołu kaidej bunelki.

Nazwa „B e n e d y k ty n k a " jezt w Auztro-Wą- 
grzeoh prawnie zaatrseśoną, kaśda wiąr podlona 
nazwa, mająca na cela wprowadzanie w błąd na- 
Dywoą, bądzie sądownie ściganą.

Ostrzega eią przed us krąłcaaii, sprzedc)ąoymi 
falsyfikaty, jaketeż przad mitacyaml.

We Lwowie skiady :

N. Brandler, komisant, Jugieiońska 16. 
Musiatowicz i Janik, ul. 3 go Maja 2. 
Ludwik StadtmOller.
Albert Szkowron.
B len ieck i, nl Earola Ludwika U. 
b p iu d e l W e lz e r  I S p .  w Bohatynie.
HAN S H O T T E N R O T H , generalny agent 

w H a M B U G U .

o Genach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

vygodnik lllustrcwany &
Kwartalnie 6  K. 8 0  h., z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci ~
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Ś W I A T

1

Fabryka mozaiki szklanesj
Prof. W. L:iIlLSj(; i A. TUCH

Kraków, ul. Wolska 36.

♦ i *

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowana 
dla Uoblet

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza; Nowelle,Sprawozdania krytyczna 
z literatury własnej i obcej. Artykuły w kweatyacn społecznych, 
Korespondencye z głównych ogmsk życia europejsaiego i t. p. 
W  Jzlals mód co  t y d z i e ń :  Ryolną kolorowaną mód pa­
ryskich i arausz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w teKście. 
C o t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : F-oradnl^ dla kobiat 
w mieście i na wsi, zawierający informa-iye: 2 dziedziny hy- 
guny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
CzęSó kulinarni czyli gospodarska prowadzona przez p. Fau- 

iinc Szumlańską. __ _  ..
I n f o r m a c j o  d o t y e z q c e  b i e ż ą c e g o  z a im i l e r e o o w a n la  i p o  

p y ł u  p r o  jy  d o o l ą p n e ]  k o b i e c i e -  = = = = =

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Haasmana &

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
W e  L w o w i e  kwartalni* 3  kor., ■ do»t»wą do lomn 3  kor. 9 0  b., 

n a  p r o w l n c y l  a prieayłką pooitową 3  kor. 0 6  hal..

SM  i P O P O P O P C■II

li jcsa-s W ?' ^  \

PRZYJACIEL DZIECI
PISM O T Y G O D N IO W E  ILL U S TR O W A N E ,
N A U C E  I R O Z R Y W C E  M Ł O D Z IE Ż Y  P O - 
----------------------------Ś W IĘ C O N E .-----------------------------

Ia—

w  ■ąści litaraokiaj r wia » :

opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadank. naukowe, zadania
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PBBM1UM NA BOE 1 9 0 6 :

Bezpłatnie {2 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkls tomy wychodzą w ozdobnej cprawle.
Prannmerata wynosi:

Kwartaime 4 .3 0 ,  roczne 19 H. 2 0  h. wraz 
z przesyłką poczt.

Kkapadyoya:

Bluro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9.

Doniesienie! Korzystając

Ewartelnie 6  K. z przesyłką 6  K. GO li

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

K R A J  ,

s wszystkie oez wyjątku inne pisma krajowe i zagrauiczue.
Biuro dzienników Sokołowskiego —  Lwów,

Pasaż Hausmana 9.

rzy zmianie roku
poleoa się 

Najstarsze założone w r  1887

Biuro dzienników i  ogłoszeń

Ludwika Plohnap
■ N  (daiariawoa Sokolow aki

ws Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
pnyjmuj* abonament na wgiystki* piana krajowe. Wio 
deńakle dzienniki i aagranioane, ilnatrowana, balatryatycana, 

J Ę L  knmoryatyoane, fornale mód itd. po oenaoh orygina- j rąoaąc 
ca pn-iatnalną doatawą własnymi kolporterami. Osaaopisma jcilrtrystycsne 
ilnatrowane i fornale mód w>syła sią takie na prowinoyą. rów n ież  prayj* 
mu|e eg łeszen la  do w szystkich  pism pe  na|trlszi «< lauh.

Dzienniki wywodzące rano we Wiednia 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej *rieuzór. ___

ze zniesieni! cenzury

TYGODNIK
ILLUSTROWANY
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu illustri icyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. Iłi06
DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (SiEUtieWlClaj, 
PPEMJUM KOLOROWEGO, wprowadza

NOWOŚĆ I 
Szereg numerów albumów vch.

Warunki prenum eraty 
„Tygodnika illnstrow anegou z 12 >-Oinami d z ie ł Sien­
kiewicza. zeszytam i alnnm owym l, dodatkiem  pow ie­

ściow ym  w arkuszach i  prem ium  k o lorow em :
w«

łin ra iu  u 
?ółrou<tai« 
Kousnic .

d Hor. HO b«t. 
18 „ &J „

- 80 „

W (i i^yi „ pr.R.ylbą poi.at 
&w,i, 7 kor. 20 h«
P<Słl anie . 14 „ 10 „
Koca . u. 28 . 80 .

P r a g a ą c y  o trzy m a d  Daiela tiiua—liwioaa w bardao piąkusj 
oprę o- ie (a portretom Sienkiewioaa na okladoay dopłacają kwartalnie 
JO Lat. póirooanie 1 K. 20 h,, rooanie 2 E, 40 hal.—Naleiytofó tą pro- 
aimy nadaytać raa-m a prenumeratą.

Prenumeratą ao L w ot • i całej iła lioyi a Bukowiną prayjm ują . G ł o w n a  
e k s p e d .  „ T y g o d n i k a  l l l u e t r o t r i  i e g o k v  -9 L w - w i e ,  p a n a ż

I - u c i n a n a  9 . oraa waayatki* ksią^ornie i kantory pit-n.g

Uumery skarewe i iroaoekty wytyla j r . b t : Błśwna eka- re- •. „T «gs- 
dnik»" w* iw ow ie, F u i i  Hiuamann a ( B i u r o  d z i e n n i k ó w  i o g ł o ­

s z e ń  S o k o ł o w s k i e g o ) .

Rsdftktsr • ipsw* j suJjb » W hJM loW Nkl- Papmr s isbryki b rs ri ^laikowsuoh L drukarni E. Włniarss ^


